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Co dalej z Macedonią 


Lwów 12 marca. 

Okazuje się coraz namacalniej, że akcya 
austryacko-rosyjska jest tylko w ybiegiem cehwilo- 
wym; że na dnie tej akcyi leży absolu'na pe- 
wność, że rządy sułtana w tej reszcie posiadłości 
jego europejskich utrzymać się nie dadzą, a że 
nawet na długo konserwować ich nie wolno. Tak 
we Wiedniu jak w Petersburgu, i we wszystkich 
w ogóle gabinetach są zresztą przekonani, że tu- 
racka idea państwowa przeżyła się, na miejsce 
tego co zmurszałe należy wstawiać nowe a ży- 
wotne części składowe. Jak wypadnie to rozwią- 
zanie, tego nikt przewidzieć nie zdoła. Wiedeń 
i Petersburg na każdy jednak sposób dokazały 
tyle, że cobądź nastąpi, interesowane na Bałka- 
nach mocarstwa w spokoju sę porozumieją, i za- 
wikłania międzynarodowego, które tak długo za- 
grażało Europie od Bałkanów. dzięki porozumie- 
niu austryacko=rosyjskiemu chyba już obawiać się 
nie potrzeba. 

Być może, iż ks, Ferdynand odłoży swoją 
żądzę koronowania się na króla Wielkiej Bułga 
ryi, być może, iż król serbski, jak przyrzekał, 
będzie przedmurzem przeciw nawale propagandy 
wszechserbskiej — ostatecznie będzie musiało ry- 
chło przyjść do tego, że z jednej strony Bosya 
się wmięsza zbrojnie w sprawę macedońską, i 
równocześnie Austro-Węgry wyruszą ku Salonice, 
o co je prasa włoska i francuska: ciągle posą- 
dzała — jeżeli sułtan i Porta nie zabiorą się do 
reform tak seryo jak prędko je akceptowali. 

Liche te zresztą reformy, prsez Wiedeń i Pe- 
tersburg proponowsne — usuwają zaledwo po- 
mniejsze wadliwości administracyjne. Równo .1- 
prawnienia chrześcijan z mahometanami projekt 
ten nie wymaga, chrześcijanin w Macedonii, czy 
to Bułgar, czy Grek albo Serb, może doprowa- 
dzić tylko do posady żandarma lub polowego; na 
świadka w trybunale nie będzie nadal przypu- 
szczanym. Kontroli międzynarodowej, środków, 
któreby wymusiłv przeprowadzenie reform, nie 
ustanowiono, więe też poruczona konzulatem kon- 
trola pośrednio nie na wiele się przyda. 

Czy to z umysłu taką robotę połowiczną 
obmyślano, aby umyć ręce i tylko na chwilę po- 
wstrzymać prąd rzeczy ? Akcya mocarstw nie u- 
suwa gruntownie tkwiących w panowaniu ture- 
ckiem przyczyn niezadowolenia w Macedonii, 
więc choćby rząd bułgarski wszelkie wytężał siły 
aby z księstwa nie podniecano ruchu, spokój nie 
będzie mógł nastać. Bułgarya jak ognia obawia 
się wojny z Turcyą, a ostatecznie może siłą wy- 
padków wbrew swojej woli być wciągniętą do 
akcyi zbrojnej, a wtedy juścić zwałą się do Ma- 
cedonii także wojska greckie i serbskie, i gotowa 
wszcząć się straszna, zaciekła walka nie pospołu 
przeciw Tarcyi, ale bratobójcza, chrześcian prze- 
ciw chrześcianom, chyba Że wojska rosyjskie 
i austryackie rozwiodą bratobójców. 

Jak tam stoją rzeczy obecnie? Wbrew 
wszelkim przestrogom pracują Macedończycy nad 
urządzaniem niepokojów. Rząd bułgarski rozwią- 
zał istniejąre w księstwie komitety, internował 
kilku najczynniejszych przewódzców, aresztuje 
ciągle Macedończyków. jawnie oświadczających, 
że chcą pójść przez granicę; wydał surowe roz- 
kazy przeciw oficerom, pragnącym urlopu, aby 
mogli wziąć udział w powstaniu; uzyskał od so- 
brania 200.000 franków na pilnowanie granicy— 
ale to wszystko nie zbija z tropu Macedończy- 
ków, a wczesna wiosna w sam raz im sprzyja, 

Jak wiadomo, archiwa i kasę komitetu ma- 
cedońskiego, które po rozwiązaniu jego dane zo- 
stały policyi pod dozór, wykradziono na czysto, 
a wykradli spólniey Macedończyków, sle przed- 
tem jeszcze wykradziono dobrze strzeżony cały 
zapas karabinów i amunicyi oficerskiej szkoły 


| GR 
Ludwik Stasiak. 


Brandenburg 
Kraina słowiańskieh mogił. 


Powieść historyczna. 

(Ciąg dalszy, — Zobacz nr. 58.) 
— Przesłuchamy go. 
— W razie potrzeby ogniem przypiekę. 
— Kości na torturach połamię ! 
W izbie rycerskiej zjawił się strażnik. 
— Ty lochu pilnowałeś? 
— Ja. 
— (zusałeś całą noc? 
— Oka nie zmrużyłem. 
— Nie opuściłeś stanowi-ka ani na chwilę? 
— Owszem. Opuszczałem. 
— Jakto?! Co mówisz?! 
— Ucezyniłem to na rozkaz córki twej ja- 
hrabianki Ody. 
Co?! Ona?! 
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snej 


Przy lochach w nocy 


była ? 
— Poleciła mi przynieść krynicznej wody. 


— I ty poszedłeś? 


wojskowej w Kinaszewie pod Sofią. A rzecz ja- 
sna, że nie mogły się te historye stać bez po- 
mocy polityki i wojskowości — ale cóż ma robić 
rząd bułgarski? Ciągle słychać, że gabinet Da- 
newa się chwieje. Trudno zaś o fatalniejsze wo- 
góle jak jego położenie wobec sprawy mace- 
dońskiej, Z kim iść: z narodem czy z mocar- 
stwami? 

Minister wojny Paprikow żąda 10 milionów 
franków nadzwyczajnego kredytu na różne spra- 
wunki wojskowe, zwłaszcza na uzupełnienie 
magazynów. Ale zarówno rząd jax większość 
sobrania trwożą się bez granic samą myślą wojny 
na własną rękę z Turcyą, więc chcą uniknąć na- 
wet cienia pozoru, jakoby Bułgarya się zbroiła. 
A. tymczasem prasa bułgarska ciągle straszy 
wiadomościami, że Turcy już stoją u granicy i 
niebawem wtargną. 

Rosya, której obecnie snać wszystko zależy 
na utrzymaniu pokoju, widocznie rządowi buł- 
garskiemu nie całkiem dowierza. Rząd obsadził 
granicę macedońską strażą, a nadto czuwają 
lotne oddziały żandarmeryi, ale ponadto pilnują 
granicy ajenci rosyjscy, którzy z pewnością nie 
będą tak ślepymi i głuchymi wobec przekradania 
się oddziałów powstańczych jak straż i żandar- 
merya bułgarska. Trudno zamknąć należycie gra- 
nicę, ale nie tyle dla górskiego terenu, jak raczej 
dlatego, że wszyscy prawie Bułgarzy z księstwa 
sprzyjają oddziałom macedońskim. 

rewien minister bułgarski powiedział ko- 
respondentowi Pester Lloyda: „Gdybyśmy chcieli 
ustawić niezawodny istotnie kordon pograniczny, 
to musielibyśmy poprzód sformować całkiem nowe 
wojsko bułgarskie, bo z tem, które jest, pomimo 
jego karności, niepodobna urządzić zamknięcia 
granicy wedle pojęć zachodniej Europy“. 

A więc — dodaję korespondent -— bandy 
powstańcze wtargną niezawodnie do Macedonii 
i wywołają niepokoje, ale panuje to przekonanie, 
że z tych niepokojów nie wytworzy się powsta- 
nie powszechne. Zagranica przeto nie powinna 
się alarmować doniesieni: mi o potyczkach band, — 
pewnem zaś jest, że Bułgarya absolutnie wojny 
nie pragnie 1 pragnąć jej nie może, a chyba na- 
wet dziecko nie przypuści, iżby Turcya nosiła się 
z zamiarem najazdu. 

To prawda, ale i to prawda, że Macedoń- 
czycy są przygotowani wojować lat kilka, i co 
do taktyki myślą iść w ślad Boerów. 


Ziemie polskie. 
Szkolnictwo w Poznańskiem. 


Rozprawy nad etatem oświecenia w sej- 
mie pruskim rozpoczął w sobotę, jak to zwykł 
czynić od szeregu lat regularnie ks. Dantzenberg 
z centrum. W tym roku jednak w mowie jego 
nie było ani tego ożywie 1ia, ani temperamentu, co 
dawniejszemi laty. Dopiero mowa ks. prałata 
Stychla, która zainaugurowała dyskusyę 
polską wniosła żywsze tętno do izby. Ale mi- 
nister Studt w pół mowy ks. prałata S'ychla zu- 
pełnie uciekł ze sali. Ucieczka to zupełnie zrozu- 
miała. Nie miał widocznie ochoty do wygłosze- 
nia dłuższej repliki, a z drugiej strony czuł aż 
nadto dobrze, że mowa ks. Stychla wymagała od- 
powiedzi od obecnego i słuchającego ministra. 
Najprawdopodobniej rozumował minister, im dłu. 
żej słuchał, źe danie odpowiedzi na świetne i tak 
niestety | prawdziwe przedstawienie rzeczy przez 
ks. Stychla, wymagać będzie wysiłku i wytężenia, 
jakiego — przy sobocie — nawet minister chę- 
tnie unika. Więc wolał nie dosłuchać i salwo- 
wać rempublicam przez wczesny a cichy ed- 
wrót z areny. 

Ale nie salwował on pozycyi rządu, raczej 
milczeniem sam ją osądził, skoro nie umiał ani 
zanegować smutnego stanu rzeczy, ani go obronić 
wobec polskich inkryminacyi. 

„us. Stychel poddawszy krytyce pruski sy- 
stem szkolny, przytoczył długi szereg nadużyć, 
jakich władze szkolne dopuszczają się względem 
Polaków. Ks. Stycheł przedłożył protokoły, wyka- 


— Rozkaz twej córki panie, jest dla mnie 
świętym. 

— Dlaczego ci to uczynić kazała? 

— Była chora, bardzo chora. 

— W istocie córka moja tej 
słabła. 

— Gdym na jej rozkaz do źródła pobiegł 
po wodę... 

— Niebora wtedy uciekł?... 

— Nie, nie panie. To się wtedy stać nie 
mogło. 

— Dlaczego? 

— Jesteś tego pewnym? 

— Tak jest dostojny panie. Drzwi były 
zamknięte, wrzeciądze nienuruszone, gdym powró- 
cił, hrabianka sama w ręku oszczep  dzierżyła, 
więzienia pilnując. 

Bernard zamyślił się, a targając włosy w 
brodzie rzekł: 

— Rzecz zaiste dziwna, że aż krynicznej 
trzeba jej było wody. W czeladnich izbach kotły 
pełne wody stoją: 

— Czyżbyś podejrzywał margrafie, zapytał 
Thietmar... 

— Ja?l 
mówi? 

— Sądziłem... 

— Ależ to potworna myśń, mniemać, żeby 


nocy za- 


Hrabiankę? Broń Boże! Któż to 


zujące, że „nauka w szkołach ludowych w Po- 
znańskiem udzielaną jest w sposób szkodliwy dla 
duszy dziecka.“ 

„Nauczycielka Z. -- mówił ks. Stychel — 
nie chcę wymienić nazwiska, na jednem z przed- 
mieść Poznania, w szkole dla dziewcząt, przy 
tłómaczeniu apostolskiego wyznania wiary, powie- 
działa co następuje: „Bóg jest siłą, któr. doko- 
nywa wszystkiego ; nie ma nieba, nie ma piekła, 
nie ma aniołów, nie ma dyabłów*. Przy wykła- 
dzie o przykazaniach, powiedziała: „Przykazania 
dał Mojżesz, a nie Bóg, gdyż Bóg nie ma rąk, 
nie może więc pisać”. Przy objaśnieniu przyka- 
zań kościelnych powiedziała o przykazaniu, do- 
tyczącem postu — zauważam .utaj, że u nas 
także sobota jest dniem postu — „iu w kate 
chizmie trzeba wykreślić „sobta“, autor kate- 
cbizmu pomylił się“. Pewnego razu powiedziała : 
„Księża także nie wierzą we wszystko, czego u 
czą; ale oni myślą sobie, że ludzie są g.upi; 
niechże pozostaną głupimi. J chcę was uczynić 
mędrszemi*. 

„W innej szkole dla dziewcząt w Poznaniu, 
nauczyciel Sch. — i tu nie chcę wymienić całego 
nazwiska — pozwolił sobie na różne uwagi, które 
nie zgadzały się z nauką religii. Przy nauce o 
Kościele zauważył, że następcami Piotra są Pa- 
pieże w Rzymie, powiedział on następnie: „Ale 
Papieże żyli gorzej, niż złodzieje, niż rozbójnicy 
i św...* przytem śmiał się. „Chorych nawie- 
dzać — mówił — jest fałszem; chorych nie trze- 
ba nawiedzać — owo „nie* trzeba podkreślić — 
ponieważ chorym przeszkadza się tylko wizytą“. 
O Świętych Pańskich mówił, iż nie jest rzeczą 
dowiedzioną, aby Święci byli istnieli. Małe dzieci 
w swem oburzeniu same zwróciły nauczycielowi 
w szkole uwagę na to, że przecież sprzeciwia się 
wierze katolickiej, której uczy“. 

„Winienem uznać, że tak Bauczycielkę, jako- 
też nauczyciela przeniesiono do innej szkoły i że 
nie udzielają już nauki religii. Ale dostatecznie 
złem jest to, że takie rzeczy mogą się zdarzać 
w pruskiej szkole ludowej, że możliwą jest rze- 
czą, iż ateistyczni nauczyciele udzielają nauki re- 
ligii i mają sposobność narzucać tak mętne 
pojęcia o religii biednym duszyczkom dziecięcym. 
Duchowieństwo trzyma się zdala od ndzielania 
nauki religii w szkole, jego wpływ jest przecież 
„niebezpiecznym dla państwa*! Czy może wy- 
kład religii owych nauczycieli „utrzymuje* pań- 
stwo?" 

„Nauczyciel H. w Poznaniu, któremu nis- 
miecki chłopiec nie umiał dać jasnej odpo- 
wiedzi, rzekł dc niege th, Crv nie umiesz pn- 
rządnie po niemiecku? Czy chcesz mówić tak 
samo, jak polscy smarkacze?*  Zwróciwszy 
się następnie do polskich dzieci, powiedział: 
„Waszą mowę można porównać z szczękaniem 
psa“, i jak zeznały inne dzieci: „Wasz język 
jest psim językiem“. I jeszcze żąda się, aby pruski 
nauczyciel cieszył się szacunkiem dzieci i ro- 
dziców. Nauczyciele, którzy na szacunek zasłu- 
gują, cieszą się nim, od innych odwraca się lud 
z pogardą. 

„Chciałbym także jeszcze wskazać na jeden 
wybryk. Częsio bardzo pcdnoszą się skargi na 
pozostawianie dzieci katolickich na lekcyi ewan- 
gelickiej religii. Sądzę, że minister oświaty nie 
może pochwalić tego i nie pochwali. A. jednak 
tak się dzieje. Stwierdzam, że nauczyciel Reim 
w Owieczkach pod Rogożnem już w 1895 r. za- 
trzymywał katolickie dzieci w szkole podczas na- 
uki religii ewangelickiej. Na skargi, które zwró- 
cono do powiatowego inspektora szkolnego, zaka- 
zano mu tego; ale w 1902 r. znowu do tej pra- 
ktyki wrócił. Zdaje mi się, że wystarczy, jeżeli 
pan minister oświaty dowie się o tem Czy może 
taki nauczyciel ma na myśli zdanie: semper ali- 
quid haeret — choćby nawet dzieci katolickie 
zajął czem inn m? Przeciwko temu musimy pro- 
testować i wyrazić stanowcze życzenie, aby takie 
zajścia nie powtarzały się w przyszłości”. 

Omówiwszy obszernie szereg dalszych nad- 
użyć, zakończył pos. ks. Stychel mowę następu- 
jącemi słowy : 

„Nie żądamy od pruskiego rządu państwo- 
wego niczego więcdj, jak tylko sprawiedliwości. 
Nie żądamy dodatków do pensyi, nie żądamy 
gratyfikacyj, nie wołamy: panem et  circen- 
ses, ponad nasze osobiste zasługi. O to sami się 
postaramy dla siebie. Domagamy się tylko ró- 
wnego traktowania, także w dziedzinie szkolnej i 
żądamy sprawiedliwości! A jeżeli nie otrzymamy 
jej od królewskiego rządu państwowego, to otrzy 
mamy ją z czasem od miłosiernego Boga!* 


ona miała co wspólnego ze zbrodniarzem Nie- 
borą. 

— Nikt tego nie myśli. 

— A przecież w dworzyszczu braniborskiem 
dziwne zaiste rzeczy się dzieją. 

— Wszak nie dawniej jak tydzień temu nie- 
wiadoma ręka wypuściła z lochów dziesięciu jeń- 
ców polskich, zanim zbadać mogliśmy, w ja- 
kim to celu oni po siołach hawelańskich mysz- 
kowali. 

— Tak jest w istocie. 

— Straż przekupiona... 

— Nie, nie. Ja jestem pewnym moich ludzi. 

— (o myślisz o tem bracie — rzekł Ber- 
nard do margrafa Dietricha. 

Dietrich siedział przez czas rozmowy po- 
camurny, milczący, jakby niemy. 

— Może ja to wyświecę — rzekł. 

— Czy przypalić na torturze strażnika? 

~ Nie. Nie. Puść go puść — zaszeptał oj- 
ciec Ody, idąc do myśliwskiej izby. 

Tu upadł na krzesło, zagryzł wargi, zmar- 
szczył brwi. W głowie jego zrodziła się myśl... 
straszna myśl. Oblicze bladością się powlekło, w 
oczach dziwne ognie zapłonęły, ręka kurczowo 
ściskała się w pięść. Umysł jego rozstrząsał wy- 
padki tej nocy. Wierzy w chorobę dziecka, od- 


Z dyskusyi budżetowej 


w Izbie poselskiej. 


Wiedeń 12 marca. 
Wczorajsze sprawozdanie z dyskusyi budże- 
towej, jaka prowadzoną była wczoraj na posie- 
dzeniu izby posłów, uzupełniamy obszerniejszem 
streszczeniem przemówień posłów Romańczuka i 
Kramarza i prezesa ministrów dr. Koerbera. 


Przemówienie Roi::ańczuka. 


P. Romańczuk oświadczył, że ogólne poło- 
żenie tak w polityce wewnętrznej, jak i zagra- 
nicznej jak niezadowalające. Odnosi się to głó- 
wnie do stosunku Austryi do Węgier, które cią- 
gną korzyści z wspólności, mimo to jednak pra- 
gną od tej wspólności z Austryą uwolnić się. 

Omawiał następnie narodowościowe walki 
w Austryi i powiada: Niemcy mają  pretensyę 
do zajmowania pierwszego miejsca w Austryi. 
Mają oni do tego po części prawo na tej podstawie, 
że są w największej liczbie i tak rozpowszechnie- 
ni w państwie, na podstawie historycznego roz- 
woju państwa, swej wysokiej kultury, materyal 
nej siły itd. W pretensyi tej nie mogą jednak iść 
za daleko. Niemcy nie powinni więcej żądać, jak 
— by byli „pierwszymi pośród równych* i nie 
wolno im domagać się niemieckiegc języka pań- 
stwowego i wyłącznie niemieckiego języka parla- 
mentarnego. Zresztą w takiem  wielojęzycznem 
państwie, jak Austrya, jest język pośredniczący 
w pewnych granicach nie tylko pożądany, lecz 
niezbędny. 

Tak samo konieczną jest jedność języka 
parlamentarnego — a tym nie może być żaden 
inny, jak niemiecki. Te jednakowoż żądania nie 
powinny wychodzić od samych Niemców. Rząd 
ma się o to troszczyć, jest to obowiązkiem każ- 
dego rządu o jakimkolwiek składzie. Lecz skoro 
Niemcy występują z tem jako z postulatem naro- 
dowościowym, żądanie to traci swe uprawnienie 
i naturalnem jest, iż inne ludy sprzeciwiają się 
temu. Opór Niemców, czyniony urządzaniu nie- 
niemieckich zakładów naukowych, jest na wskróś 
nieusprawiedliwiony, ponieważ w tym względzie 
chodzi tylko o zaspokojenie narodowościowych i 
kulturalnych potrzeb, a bynajmniej nie zburzenie 
narodowego stanu posiadania Niemców, o którem 
tylko wtedy możnaby mówić, gdyby przemieniono 
niemieckie zakłady na nieniemieckie, lub gdyby 
niemiecki język w urzędach albo sądach był za- 
stę owany inną mową, jak to się stało przed 


|laty w Galicyi. 


Niesłusznem by była również utrakwizicya 
urzędów i sądów w zamkniętym, niemieckim o- 
Łręgu językowym. Rusini nie stoją ani w bezpo- 
średniej styczności z Nie.ncami, ani z Czechami, 
mogą w obec obu szczepów zachować bezprzed- 
miotowość. Jeżeli Rusini żywią wielką sympatyę 
do Czechów na podstawie przynależności ich do 
Słowian i ponieważ Czesi są ciągle jeszcze upo- 
śledzonym narodem —“ to z drugiej strony za- 
wdzięczać mają Rusini głównie Niemcom swą 
kulturę. Narodowościowy spór Niemców i Cze- 
chów w Czechach, na Morawii i Slązku nie tyl- 
ko wyrządza szkodę tym krajom i obu narodom, 
lecz w ogóle całemu państwu austryackiemu, po- 
nieważ przeszkadza naturalnemu i pokojowemu 
rozwojowi państwa. 

Dlatego i inne narody Austryi powinny przy- 
czynić się do załagodzenia tego sporu. Narodo- 
wościowy spór szaleje także pomiędzy Polakami 
a Rusinami, między Chorwatami a Włochami. 
Generalny pokój dałby się łatwiej uskutecznić, a- 
niżeli osobny pokój między Niemcami i Czechami. 
Do zawarcia ogólnego pokoju  przyczyniłyby 
się wszystkie siły w państwie, podczas gdy spra- 
wa załatwienia tylko części onego sporu nie mo- 
że być bodźcem dla innych ludów. 

Następnie omawia mowca stosunki w Gali- 
cyi i zauważa, że w żadnym kraju koronnym nie 
zaszła w ostatnich dziesiątkach lat tak wielka 
zmiana, jak w Galicyi. Do końca lat sześćdzie- 
siątych niemczyzna panowała w szkole, urzędzie 
i sądach. Ten stan nie mógł się nadal utrzymać 
z powodu wielkiej odległości kraju od niemiec- 
kich prowincyj i z powodu szczupłej liczby Niem- 
ców w kraju, Zmiana atoli nie następowała sto- 
pniowa, powoli, lecz nagle i bezpośrednio. 

Z tej zmiany również nie odniosły korzy- 
ści oba ludy, zamieszknjące kraj w prawie ró- 
wnej liczbie, łecz tylko jedna strona, Polacy do- 
stali wszystko. Rusinom dostał się skąpy udział, 
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OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: we Lwowie: :.dministracya „Qatet: 
Jarodowaj* ulica K pernika 7 i biuro Sokołowzśim 
Pasaż Hausiane; we Wiedniu: Haasenstoin È 
Togler (Otto Mass Wahlfschgaeec iù — Rudolf 
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12 — M. Dukes Nacht: Max. Augenfelć © Emerich 
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J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; Adolf Chu- 
lawski VI: Getreidemarkt Nr. 13;w Budapesz=- 
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Frankfurcie: n. M. Haasensteir & Vogler i G. 
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wie: Reichmann & Freudler. 

CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy: 
cajte na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et. — Nndesłane za 


wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi: 
cznońci z3 wiersz lub jego miejsce 50 et. — 
Prywatna korespondencyn 3 oi. od wyraze. 


ograniczenia. Najgorsze zaś, że podczas gdy da- 
wniejsi panowie w kraju, Niemcy, traktowali oba 
naro y w kraju równomiernie — otrzymali teraz 
Rusini na panów, swych przeciwników, htórzy 
tę władzę samowolnie i bezwzględnie wykonują. 
Wskutek tego nastąpiła materyalna ruina 1 zu- 
pełna pelityczna bezsilność Rusinów. Rusini ma- 
ją w radzie pańsiwa tylko 8 posłów, a z tego 
tylko czterech przez samych Rusinów postawio- 
nych na kandydatów, podczas gdy Polacy mają 
70 posłów. 

Wydaje się to, jak gdyby kierownicy au- 
stryackiej polityki wstępowali w ślady mężów 
stanu dawnego państwa polskiego. Potomkowie 
tych mężów kierują :o raz zagraniczn, to znów 
wewnętrzną polityką Austryi — potomkowie mę 
żów, którzy nie umieli sami własnym krajem 
kierować i przez ucisk Rusinów dali pierwszy 
powód upadku swego państwa, a wzmocnienia 
swego głównego wroga tj. Rosyi. Biedna Austrya, 
jeżeli jej sternicy w czas nie przejrzą, jeżeli nie 
nawrócą z drogi i w skuteczny sposób nie usuną 
grożąceg, państwu niebezpieczeństwa. (Mowca 
odbiera od Niemców gratulacye) 


Przemówienie p. Kramarza. 

P. Kramarz polemizował najpierw z mow- 
cami stronniciw niemieckich i stwierdził, że mi- 
nister Rezek był zawsze tylko urzędnikiem i ni- 
gdy do stronnictwa mowcy nie należał i bez 
przyczynienia się i wiedzy Czechów został mi- 
nistrem. Minister Rezek jest pairyotą. Jako ta- 
kiego czcimy go i z wdzięcznością uznajemy, 
jak om spełnia swe trudne zadanie. Gdyby mi- 
nister Rezek był członziem klubu czeskiego, nie 
byłby i nie mógłby być ministrem w tym ga- 
binecie. 

Mowca zarzuca następnie rządowi, że rząd 
wszystko czyni, aby niemczyznę umocnić. Je- 
dyną drogą wyjścia z obecnego położenia jest 
droga ustaw i sprawiedliwości. Wtedyby i Niem- 
cy przyszli do rozumu i nie siawialiby wiecznie 
żądań, które nie mogą wyjść na dobre państwu 
i jego przyszłości. 

My czesi nie prowadzimy polityki popular- 
ności, lecz pragniemy tylko służyć swemu naro- 
dowi, a przeto państwu. Wierni swym history- 
cznym i narodowym ideałom, wierni testamentowi 
naszego wielkiego przewódcy, chcemy walczyć i 
wstawić się za równouirawnieniem wszystkich 
ludów, walczyć o wszystko, co jest prawdziwym 
postępem, prawdziwą wolnością. Państwo chcemy 
widzieć wolae i niezawisłe, silne i zdrowe, w in- 
teresie wszvstkich jego narodów. Niech tedy rząd 
w końcu uczyni wybor między tym programem, 
a programem Niemcow który znaczy tyle: Po- 
tęga i panowanie mniejszości. (Żywe oklaski u 
Czechów). 


Przemówienie dra Koerbera. 

Prezes gabinetu dr. Koerber oświadcza, żę 
rząd nie jest rządem narodom (protesty), nie mo- 
że przeto prowadzić jeduostronnej narodowej po- 
lityki. Mowca wskazuje następnie na to, że z obu 
stron podnoszone są skargi na uprzywilejowanie 
jednej narodowości przy nominacyt urzędników. 
Rząd nie poczuwa ię do takiego stawiania jednej 
lub drugiej narodowości na pierwszem miejscu. 
Jedynem dążeniem rządu jest zawsze porozumie- 
nie między stronami, aby zawarty był pokój w for- 
mie, którą uważa za odpowiednią, naturalnie przy 
ścisłem sitrzeżeniu interesów państwa. Rząd wi- 
dzi, iż jest na dobrej drodze, a przecież w końcu 
nadejdzie ta cbwila, w której 'iemcy i Czesi po- 
dadzą sobie ręce. Wiele mają do stracenia, gdyby 
legc nie uczynili, + mogą tylko zyskać, jezali się 
pogodzą, 

Następnie omawiał prezydent ministrów skargi 
Słoweńców, mieszkańców połudn. Tyrolu i Dat- 
matyńców i tak dalej wywodził: także panów z 
wschodniej Galicyi chciałbym zaprosić do prze- 
strzegania do pewnego stopnia taktyki. Jaskrawe 
skargi, jakie i tym razem znów przytoczono, two- 
rzą już całą literaturę, Panowie mówicie natural- 
nie, że rząd zatyka sobie watą uszy, aby nie mu- 
sieć tego słuc ać i że sejm galicyjski już zupeł- 
nie otulony jest w watę. Ale na tem właśnie po- 
lega wasz wielki błąd. 

Wiemy wszystko o prawdziwych 
stosunkach, panujących wGali- 
cyi wschodniej i dlatego radziłbym lu- 
dności ruskiej, aby raz silnie, lojalnie i otwarcie, 
lecz bes nienawiści wystąpiła ze swemi życze» 
niami i zażaleniami przed sejmem galicyjskim, 


który posiadali i pierwej za panowania niemczy- | Rząd użyczy tam jej usprawiedliwionym życze- 
zny, a nawet w tej cząstce doznają wielokrotniel| niom z pewnoścą wszelkiego poparcia. Właśnie 


pycha domysły rodzące się w duszy... a jednak 
wraca i wraca podejrzenie, że Oda szła w nocy 
po klucz... Przez sen przypomina sobie, że gdy 
ją ujrzał, rękę miała podniesioną w górę jakby.., 
0... ON 

Krew kipi... w głowie się mąci, wściekłość 
zmysły odbiera. 

— Przecie to niepodobieństwo szepce, zmę- 
czony rozpaczą, sam do siebie. 

A podejrzenie wraca. Wraca i szepce Die- 
trichowi do ucha: 

— Ona to uczyniła. 

Dietrich otwarł szeroko oczy... 

— Nie, nie. To być nie może, 
eowskie serce. 

— A przecie wszystko mówi za tem, 
tak jest, przekonywa rozum. 

Wsparł głowę na ręce, palce utopił w si- 
wiejącej czuprynie. 

— Przekonać się muszę, 

Powstał, klagnął w dłonie; wnet zjawił się 
sługa. 


szepce oj- 


że 


Gdzie jest rycerz Kiza ? 

Na polowanie wyjechał. 

Zawołaj moją córkę ! 

Od wczesnego ranka niemasz jej, panie, 
Jakto niema?! 

Ze sokołami wyjechała wraz z rycerzem. 


OOOO OOOO 


— (0? Ona? Chora? 

— Już wyzdrowiała. 

— Odejdź! — wrzasnął Dietrich, 
włosy na głowie. 


targając 


Przez cały dzień chodził margraf po poko- 
ciągle zaglądając w okna, patrząc i nad- 
słuchując, czy Oda z poiowania nie wraca, Zuie- 
cierpliwił się czekaniem w dusznej izbie, spieszy 
na pole i na około warowni, po wałach, często- 
kół obchodzi. 

Słonko zapadało złocąc szczyty wieżyc zam- 
kowych, gdy na moście warowni zatętniły koń- 
skie kopyta i Oda wraz z Kizą wjechała na 
dziedziniec zamkowy. Z za gęstych gałęzi wiśni 
widzi ją Dietrich, ciekawie się w jej oblicze 
wpatruje. 

Piękna jej twarz  kraśniała zdrowiem, w 
oczach iskrzyła się radość, koralowe prześliczne 
usta płonęły różami. Nad wszelki wyraz piękna 
krasawica wyglądać mogła na uosobienie wiosny 
w pełnym jej rozkwicie, na szczyt i wzór krasy 
kobiecej, na czarodziejkę stworzoną na podo- 
bieństwo anioła... tylko nie na osobę chorą... 
Skrył się ojciec za wiśnie i olszyny, czekał aż 
dziewoja wejdzie do niewieściej izby. 

(Qieg dalszy nr stąpi.) 


jach, 


jednak, ponieważ narodowy antagonizm w «raju 
Panów zawiera tak silną socyalną przymieszkę, 
jest według mej opinii, usilnie polecenia godnem, 
zaniechać wątpliwej agitacyi, a 


wiono. 
Powiadam tu zupełnie otwarcie: 


już teraz w rachubę od no wienie się straj- 


Bierzemy 


ku. Strajk może być, lecz łącząca się z nim agi- 


tacya polityczna wzywa do uwagi, a jeśli ta 


aziiacya posługuje się środkami nieuprawnio- 


DY! da obrony, do najpoważniejszego prze- 
Dosyć jest ustawowych środków, 


Nie potrzebuje- 


ciwdztałania. 


aby utrzymać spokój w kraju. 


my bynajmniej nadzwyczajnych środków, lecz 


spokój w kraju musi być na każdy sposób u- 
trzymany. 


Przechodząc do spraw teki sprawiedliwości 


że przy obsadzaniu posad sędziowskich kieruje się 
wyłącznie kwalifikacyą kandydata. Musimy mieć 
pełnych charakteru, tęgich sędziów. Mowca zazna 
cza konieczność reformy ordynacyi adwokackiej 
i notaryalnej, jakoteż procedury karnej i ustawy 
karnej. Projekt ustawy karnej czeka już ostate- 
cznej redakcyi ze strony rządu. Mowca wyraża 
nadzieję, że nowa ustawa karna załatwioną bę- 
dzie przez izbę za jednym zamachem. Status pro- 
kurstoryj państwa będzie oddzielony. Austrya- 
ckie sądownictwo musi być niezawisłe, sprawie- 
dliwe i łagodne. 


uproszczeniem administracyi, ponieważ ani pań- 
stwo, ani kraje ani gminy nie mogą podołać wiel- 
kim kosztom. 

Mowca oświadcza, że jest szczerym przyja- 
cielem autonomii, jednakże postanowienia o 
kompetencyi państwa, kraju i gmin wymagają 
gruntownego opracowania, Jeśliby na pewien 
czas nastała możliwość spokojnego załatwiania 
spraw w parlamencie, wówczas znalazłaby izba 
rząd przy pracy nad tem trudnem, ołbrzymiem 
dziełem. 

Prezes gabinetu przechodzi z kolei do uwag 
„ministrze - rodaku* i wskazuje na angielską 
ławę ministrów i na niemiecką radę związkową, 
gdzie dosyć zasiada ministrów rodaków. 

U nas jednak każda rzecz nabiera zaraz 
charakteru narodowościowego i dlatego staje się 
nadzwyczajnie ważną. Obaj przezacni koledzy bez 
teki nigdy nie przekroczyli granic, w których 
obraca się działalność całego gabinetu. Oni nie 


[>] 


zrobili z gabinetu ministerstwa koalicyjnego. 
Wobec uwagi o „silnym rządzie", oświadcza 
Koerber, że dla niego pojęcie silnego rządu 


Opiera się wyłącznie na energicznem prowadze- 
niu administracyi. W polityce zaś musi iść 
przodem zdanie, że czasy samowolnej władzy 
minęły, 

Mowca wskazuje na to, że przez trzy 
lata swego urzędowania, jakkolwiek używał $ 14, 
recepty, przed którą się zawsze wzdragał — u- 
dało się mu beznamiętnie i wytrwale pracować 
nad przywróceniem porządku w parlamencie i za- 
spakaiać potrzeby tego państwa w drodze kon- 
stytucyjnej. Rząd — któremu to, co powyżej i 
adrzucenie niektórych starych form rządzenia się 
udało, który żywi zaufanie do lepszego przewi- 
dzenia narodów, który nie zna innego obowiązku 
i innego celu, ja. przywrócenie normalnych sto- 
sunków w parlamencie — na jakie miano zasłu- 
guje ten rząd? Mowca zna je: Nazywa się go 
rządem urzędniczym! W tem znaczeniu przyj- 
muje rząd z dumą to miano i codzień na nowo 
będzie się starał, na tę nazwę zasłużyć, ponieważ 
ona zapewnia mu prawo do narodowej niezawi- 
słości i bezstronności i wystawia najświetniejsze 
świadectwo jego wierności dla ustaw i konstytu- 
cyjnego sposobu myślenia. 

Rząd spodziewa się, że skoro już izba u- 
godę uchwali, ogólna gospodarka dozna umo- 
cnienia. Ta gospodarka nie jet więcej pozba- 
wioną otuchy, nie rozpacza więcej o państwie, 
lecz stoi prosto i wierzy znowu w państwo. To 
zaufanie powinno się coraz więcej umacniać, 
Prezydent ministrów życzyłby sobie tylko, aby 
izba zapewniła sobie w tem dziele rządu swój 
pełny udział. Rany, które parlament sam sobie 
zadał, sam powinien uleczyć. To naszą po 
lityką. 

W końcu czyni prezes gabinetu zapowie- 
dziane już przez się propozycye co do skrócenia 
obrad nad budżetem; konieczność tego skróce- 
nia uznało wielu członków izby. Polega ono 
głównie na tem, że generalny referent budżetu 
ma wyłączyć z budżetu te pozycye, które albo 
z powodu tego, że ciągle wracają, albo z po- 
wodu swych właściwości nie dają okazyi do oso- 
bnej dyskusyi, podczas, gdy wszystkie inne ty- 
tuły i pozycye mają być poddane szczegółowym 
obradom. 

Przez to zmalałaby liczba dyskusyj z 80 
na 15, a gdyby zastosowano system kontyn- 
gentowania mowców jak w r. z, ograniczyłaby 
się dyskusya budżetowa do pożądanej, krótkiej 
normy bez ujmy dla spraw budżetowych izby 
i dla prawa swobodnego przemawiania. Mowca 
poleca te niewiążące nikogo propozycye parla- 
mentowi do przyjęcia, z tem, że mogą być po- 
prawione. 

Musimy — kończy — za pomocą doniosłych 
reform wznieść państwo na wyżynę, odpowia- 
dającą dzisiejszym czasom, oraz troszczyć się 0 
przyszłość. Do tego potrzebuje rząd parlamen- 
tu, a parlament wolnego czasu i niezbędnej ru- 
chliwości. 
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KRONIKA. 


Lwów, dnia 13. Mcrca 1903 


Kalendarzy. 

W piątek 18 marca Rozyny i Rudryka. — Gr. kat, 
Wasyłya. — Kal. słow. Niecisława. 

Wschód słońca, 6-25 zachód 5'56. 

W sobotę 14 marca Matyldy P. — Gr. kat. Ewdo- 
kii. — Kal. słow. Bożena, 

Wschód słońca 6-28, zachód 5:57, 

W niedzielą 15 marca Longina M, 
Fteodcta. — Kal. słow. Dłagomir. 

Wschód słońca 6'23, zachód 5:58. 


— (r. kat. 


'— Marszałek kraj. Andrzej hr. Potocki, prze- 
prowadziwszy we wtorek lustracyę rady powiato» 
wej, urzędu gminnego i zakładów krajowych w 
Trembowli, powrócił wczoraj do Lwowa. 


Ks. biskup Pelczar powrócił z Rzyma 

Przemyśła, 

Mlanowanla. Cesarz zamiąnował sekretarza 

ministeryalnego w ministerstwie rolnictwa, Jana 

Razeczizkyego radcą sekcyjnym eztira statum. 
Presydynm kraj. dyrekcyi skarbu zamiano 

walo koncspistę skarbu, L, Oleksego, komisarzem 


do 
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| w IX. kl., a praktykantów konceptowych K. Sto- 


nawskiego i 0. koncypistami w X. 
klasie, 

Prezydyum kraj. dyrekcyi skarbu zamiano- 
walo koncepistów skarbu: A. Weingartena, J. Pie- 
rożyńskiego, S, Fiałkiewicza, J, Guśkowskiego, B. 
Bułyka, F. Rzącę, M. Sznzica, J. Majewicza i E. 
Kiełbińskiego inspektorami podatków w IX. kl. a 
praktykantów konceptowych: R. Hydzika, Mar. 
Krzyszkowskiego, A. Kankofera, S. Hellera, Ant. 
Kaliszczaka, B. Sławińskiego, St. Fijasa, S. Moy- 
seowicza, A. Mischkego, nd Arzta, W. Byrkę, W, 
Piątka, T. Reinfnssa, W. Wojtasa, W. Bugierę, 
W. Mryca i L. Haisiga koncepistami skarbu dla 
służby podatkowej I. instancyi w X. kl. 
Przeniesienia. Namiestnik przeniósł starsze. 
go lekarza pow. dra W. Czyżewicza z Sanoka do 
Jarosławia, a lekarzy pow. dra J. Jabłońskiego z 
Liska do Sanoka i dra St. Karpinskiego z Tarki 
do Liska, 

Prezes gabinetu jako minister sprawiedliwo- 
ści przeniósł radców sądu krajowego Teodora Ste- 
fanellego naczelnika sądu powiatowego z Kimpo- 
lungu do Buczawy a dra Ernesta Mandyczewskiego 
s Muczawy do Czerniowiec. 


Kronika lwowska. 


= Powszechne wykłady uniwersyteckle. W 
piątek dnia 18 bm. prof. uniw. dr. J. Zakrzew- 
ski: Początkowe wiadomości s fizyki, część III, 
(z doów.) Zakład fizyczny uniw. Długosza 8. 
Początek o godz. pół do 8. 

Na pronior? w sobotę dn. 14 bm. Prze- 
myśl: Prof, dr. M. Janik, Z dziejów martyrologii 
polskiej. 

W niedzielę dnia 15 bm. Brody: L. Sperro, 
Historya kuli ziemskiej (z obraz. Świetln.) 

Drohobycz: Prof, K. Eljasz, Powstanie sy- 
stemu planetarnego (z obraz. świetln ) 

Kałusz: M. Rolle, Z dziejów oświaty w Pol- 
sce, Krzemieniec. 

Kołomyja : 
trzu (z demonstr.) 

Stanisławów : Prof, J. Załuski, Fale elektro- 
magnetyczne i telegraficzne bez druta (z demon- 
stracyami). 

Stryj: Prof. dr. K. Wojciechowski, Powieść 
polska w XIX. w. 


Moreckiego, 


dyr, A. Klimaszewski, O powie- 


Tarnopol: dr. W. Witwicki, Arnold Bócklin 
(z obr. Świetln.) 
Złoczów: Prof, M. Gniady, Przypływ i od- 


pływ morza. 

== „Echo“, tow. śpiewackie, odbyło wczoraj 
walne zgromadzenie. Dokonano nowych wyborów, 
których wynik jest następujący: prezes prof, W. 
Zbierzchowski, dyrektor J. Gall, zast. prezesa K. 
Link, wicedyrygent L. Lustig, sekretarz P. Pe- 
tasznik, skarbnik J. Makarewicz, biblioteka: z A. 
Haich, wydziałowi dr. M. Szenk, A. Smoluchow- 
ski, R. Dyszkiewicz. Do komisyi rewizyjnej weszli 
W. Janikowski, W. Nowicki i i S. Mukaczyński. 


== Komisya wiecowa 30 miast galicyjskich 
obradowała wczoraj we Lwowie w hotelu Europej- 
skim pod przewodnictwem dra Dolińskiego, burmi- 
strza m. Przemyśla. W obradach wzięli nadto u- 
dział Pp: dr. Jahl (Jarosław), Maryewski (Podgó- 
rze), dr. Goldhammer (Tarnów) i dr. Steuerman 
(Stryj). Zastanawiano się głównie nad znanym pro- 
jektem rządowym do ustawy przeciw opilstwu, któ. 
ry poddano wyczerpującej krytyce, ze względu, iż 
mógłby on oOddziałać niekorzystnie na interesy 
miast, posiadających prawo propinacyi o tyle, iś 
wprowadza przymus koncesyjny na sprzedaż trun- 
ków w zamknięiych naczyniach. Poruszono także 
kwestyę indemnizacyi miast zą prawo propinacyj. 
Ostatecznie komisya uchwaliła wypracować odpo- 
wiedni memoryał, który wybrana deputacya z pp. 
Dolińskim i Jahlem na czele za. iezie do Wiednia, 
celem wręczenia go przedstawicielom Koła polskie- 
go i inny. wybitnym posłom w parlamencie, 


== W aresztach malejskich powtarzają się 
sporadycznie awantury, których powód zawsze jest 
ten sam: indywidua których miejsce przynależności 
nie jest znane, a przeznaczeni są do wyszupasowa 
nia, zamykani są w aresztach miejskich i trzyma- 
ni tam z powodu szlendrianu biurokratycznego oa- 
łemi miesiącami, aż nareszcie wynalezione zostanie 
ich miejsce przynależności. Od czasu do czasu aż 
zbyt długo przytrzymywani ludzie wybuchają a- 
wanturą i domagają się natysbmiastowego uwolnie- 
nia. Tak było znowu wczoraj. Ob:cnie w aresztach 
miejskich, w trzech izbach, do których jest tylko 
jedno wejście, zamkniętych jest 34 osobników, 
przeznaczonych do wyszupasowania. Wczoraj pod- 
nieśli oni okrutny krzyk i wołali o uwolnienie. Za- 
wezwani komisarze policyjni pp. Krainer i Des 
Loges potrafili perawazyami wpłyaąć na demon- 
strantów, iż się uspokoili, Między internowanymi 
znajduje się trzech dezerterów rosyjskich i ci 
mieli inscenować wczorajszą awanturę, aby zwrócić 
na siebie uwagę i przyspieszyć decyzyę co do ich 
osób. 


Ładne stosunki. Jedenastoletnia Marya 
Szklarska z Chomiakówki, powracając po odbyciu 
kuracyi przeciw wśoiekliżnie, w zakładzie dr. Boj- 
wida w Krakowie, do domu, zgubiła w wagonie 
bilet jazdy. Wobec tego, że dziecko nie miało tun- 
duszów na zakapno nowego biletu, służba kolejowa 
oddała je do zaopiekowania sią policyi, która w 
ten sposób się nią zaopiekowała, że odesłała dzie- 
cko do aręsztów policyjnych. 


== Z izby sądowej. Rozprawa przeciw Krzyża- 
nowskiemu o zabójstwo policyanta Kończaka za- 
kończyła się dziś popołudnia surowym wyrokiem, 
Krzyżanowski skazany został na karę śmierci, 
siedmiu współoskarzonych, którzy brali udział w 
bójce ulicznej, każdy na dwa lata więzienia, a 
jeden został uwolniony, 


Kronika krajowa. 


Pożar w Przemyślu. Wozoraj o godzinie 9 
wieczorem wybuchł pożar na „Pochwiniu* w do- 
mostwach, graniczących z koszarami 58 pp. Pomi- 

mo natychmiastowego przybycia straży pcżarnej i 
oddziałów wojskowych, spaliły się doszozętnie dwie 
realności, trzecią, chociaż dach się zajął, ochronio- 
no. Szkoda zrządzona pożarem wynosi 10.000 kor., 
a jest tylko częściowo ubezpieczoną. Podczas akcyi 
ratunkowej dał się ucznwać dotkliwie brak wody. 


W Winnikach odbędzie się doroczne ugroma- 
dzenie tamtejszego oddziału „Rodziny“ dnia 15 bm, 


o 8 popol, w sali „Nowy Świat“. 


Handel dziewczętami. Do jednego z pism kra- 
kowskich donoszą o charakterystyoznym wypadku, 
jaki zaszedł w Stanisławicach pod Bochnią. W osta- 
tni piątek do karczmy tamtejszej przybył jakiś po 
miejsku ubrany jegomość, który zapytywał wło- 
ściąn o dziewczęta „do służby“. Jeden z obecnych 
zarekomendował zaraz swoją siostrę, młodą i bar- 
dzo przystojną dziewczyną. Ów jegomość natych- 
miast rozpoczął układy, częstował wszystkich hoj- 
nie wódką i piwem, następnie sprowadzili dziew- 
czynę i wobec mości wójta, pana Kurdziela, brat 
oddał ją przybyszowi. Odwieziono ją wieczorem do 
Bochni, gdzie czekało na nią dwóch wspólników 
ajenta i wsadzono do pociągu pospiesznego, w stro- 
nę Krakowa. Ajent polecił wójtowi, aby książkę 
służbową dziewczyny odesłał do Bogumina; wójt 
książkę posłał pod adresem wskazanym, ale mu ją 
naturalnie zwrócono. Brat otrzymał za przekandlo- 
wanie siostry 10 koron. Wypadek powyższy dowo» 


dzi, że szajka łotrów operuje po wsiach i prowadzi 
swa haniebne rzemiosło, korzystając z naiwności i 
ciemnoty ludu, 


Kronika powszechna. 


8 Dziennikarze a parlament wiedeński. Pre- 
zydynm Izby i tzw. kwestorzy polecili zamknię- 
cie dostępu do tzw. czerwonej sali i wielkiego ku- 
Inaru (gdzie garderoba poselska) dla sprawozdaw- 
ców parlamentarnych, a to z powodu zaszłego wczo- 
raj wypadku kradzieży w tzw. sali czerwonej (?!) 
Zarządzenie to wywołało wielkie oburzenie wśród 
wszystkich dziennikarzy i prawdopodobnie przyj- 
dzie do strajku dziennikarzy w parlamencie, tj, że 
nie będą dawali sprawozdań parlamentarnych, 

Z drugiej strony donoszą: Po-odem zabro- 
nienia dostępu do tzw. czerwonej sali i głównego 
kuluaru dziennikarzom, było doniesienie Wszech- 
niemca Steina, jakoby pewien nikomu zresztą nie- 
znany dziennikarz francuski, który rzekomo chciał 
intewiewować Schoenerera,. podniósł z podłogi i 
przywłaszczył sobie portmonetkę, zgubioną przez 
pewną kobietę. 

Obnrzenie ćziennikarzy jest ogólne z powodu 
cbrazy, jaka ich dotknęła a zwraca się ona głów- 
nie przeciw dyrektorowi archiwum Kupce, który 
dopuścił się takiej prowokacyi dziennikarzy. 

Z Wiednia telegrafują dziś w tej sprawie: 
Dziś o 8 rano zgromadzili się wszyscy dziennika- 
rze wiedeńscy bez' różnicy stronnictw i narodowo- 
ści, ażeby powziąć uchwałę przeciw nowym zarzą- 
dzeniom w parlamencie, któreby stanęły na prze- 
szkodzie w wykonywaniu obowiązków dz ennikar- 
skich. Uchwalon» rezolucyę tudzież wysłanie do 
prezydenta i obu wiceprezydantów Izby delegacyj, 
złożonej z przedstawicieli prasy niemiecko liberal- 
nej, chrześcijańsko-społecznej, polskiej, czeskiej i 
innych narodowości. Delegacya udała się natych- 
miast do prezydenta Izby. 

Ponieważ dzisiejsze dzienniki poranne umie- 
ściły już w tej sprawie bardzo ostre notatk', prze- 
to prezydent Izby przyjmując delegatów  dzienni- 
karstwa był bardzo skonfnuiowany i dał delega- 
cyi odpowiedź uspokajającą. 

Wzburzerie w kołach dziennikarskich trwa 
dalej i znajduje wyraz w solidarnem wystąpieniu 
dziennikarzy wszystkich « bozów i narodowości. 


$ Demonstracye antiwojskows na Węgrzech. 
Z Budapesztu telegrafują: Kilkuset słuchaczów 
uniwersytetu odbyło w auli uniwersyteckiej zgro- 
madzenie z protestem przeciw ustawie wojskowej. 
Uchwalo petycyę do posłów o usunięcie przedło- 
żenia wojskowego z porządku dziennego sejmu. Na- 
stępnie poszli studenci w szeregach przed lokal 
klubowy stronnictwa niezawisłości; tam wysłuchano 
przemówień, zachęcający :h studentów do wytrwało- 
ści. Następnie poszli studenci przed redakcyę dzien- 
nika Magyar Orssag. Do tej chwili panował zu- 
pełny spokój. 

W Wielkim Waraźdynie słuchacze akademii 
prawniczej urządzili wczoraj wieczór demonstracyę 
przeciw przedłożenin wojskowemu. 

W Zagrzebiu władza bezpieczeństwa dopiero 
w ostatniej chwili zezwoliła na odbycie protesto- 
wego zgromadzenia przeciw ustawie wojskowej. 
Wezmą w niem udział przedstawiciele wszystkich 
partyj opozycyjnych, w tej liczbie także socyaliści. 
Agitacya trwa oi wielu tygodni, Policya obawia- 
jąc się zaburzeń, zarządziła daleko idące Środki 
bezpieczeń stwa. 

S$ Sławny Giron — jak donosi burmistrz bel: 
gijskiego miasteczka Ninoye — miał wstąpić do 
tamtejszego klasztora Trapistów. Wiadomość ta 
brzmi ca 

8 Pojedynek xiędfy posłami=sojmu węgierskie- 
go hr. Eugeniuszem Zichym a Józefem Veszim — 
o którym wczoraj donosiliśmy — miał przebieg 
niezwykły. Zichy, który liczy 66 lat i jest głuchy, 
nie słyszał komendy. Veszi strzelił w powietrze. 
Zichy usłyszawszy huk strzału, sądził, że to głos 
komendy i chciał strzelać, ale sekundanci nie po- 
zwolili na to. Na tem pojedynek się zakończył, 
Mimo to w izbie obu zapaśników powitano grom- 
kimi okrzykami: Elien ! 

8 Pył z Sahary. W Gogolewie w W. Ks. Po 
znaóskiem spadł przed dwoma tygodniami z desz- 
czem ciemnobrunatny pył z Sahary. Właściciel Œo- 
golewa, br. Wiktor Czarnecki, przesłał nieco ze- 
branego pyłu redakcyi Ds. %0£. z następującym 
listem: „Wiadomo, że silne wiatry poładniowe wzbi- 
jają w Saharze tuciany piasku i pyłu w górę, i 
przenoszą je w dalekie okolice. Opadają one czą- 
sto na Sycylii, już mniej często we Włoszech, a 
już do rzadszych objawów należy zagnanie ich aż 
w nasze strony. Takie obłoki pyłowe, zawieszone 
w przestworzu i oświecone promisniami wschodzą- 
cego lub zachodzącego słońca są powodem rozma- 
itych zjawisk świetlanych, jak krwawych zorzy al 
bo świecących obłoków. O tych zjawiskach świe- 
tlanych by:0 tym razem kilka wzmianek po gaze- 
tach, także i z Królestwa. Że takie obłoki w wy- 
obraśni ludu nabierają rozmaitych kształtów jest 
wiadomem, Tu spostrzeżono nad Gogolewem Anioła 
Stróża, nad Starym Sielcem stał rycerz w ognistej 
zbroi z płomiennym mieczem w ręku, a od strony 
Rawicza armata. Mieliśmy w poniedziałek 16 lu- 
tego 17 stopni ciepła i silny wiatr poładniowy". 

$ Agltacya rewolucyjna w Rosyi. Z Peters- 
burga donoszą o uwięzieniu dwóch oficerów arty- 
leryi z ukademii Mikołajskiej, podejrzanych o sze- 
rzenie idei rewolucyjnych pomiędzy Źołnierzami. U 
uwięzionych przeprowadzono rewizyę, która wyka- 
zała, że oficerowie ci należeli do związku  rewolu= 
cyjnego i że szerzyli propagandę rewolucyjną po- 
między żołnierzami, rozdając im rozmaite broszury 
treści rewolucyjnej i wzywając ich do  nieposłu- 
szeństwa carowi. Dotychczasowa propaganda rewo- 
Incyjna szerzyła się tylko między zwykłymi żołnie- 
rzami i publicznością cywilną, olecnie zaczyna ona 
obejmować także koła oficerskie. 


Potok | rzeka. 


Potok, szybko bieżący po pięknej dolinie, 
Wymawiał wielkiej rzece, że pomału płynie. 
Na to rzeka: Napróżno ciebie pospiech pieni: 
Tak czy owak, spłyniemy w żydowskiej kieszeni, 


Z całego świata. 
[Donlesieniun telegraficzne.) 


Portici 12 marca. Wybuchy Wezuwiusza 
wczoraj wieczór wzrosły. Zauważono bezustanne 
wstrząśnienia ziemi. 


Ze stewarzyszeń. 


„Tow. Bratniej pomooy* słach. Wszechnicy lwow- 
skiej, choge umożliwić niesamożnym kolegom akademi- 
kom opłatę zbliżającego się czesnego, Urządza na cele 
"Towarzystwa dnia 19 bm. na św. Józefa w salach Ka- 
syna miejskiego raut s tańcami. Udział w artystycznej 
części rautu przyrzekły pał. Gembarzewska, Morska- 
Popławska, Miłowska i p. Kwiatkiewicz Chór akademicki 
i orkiestra 80 pp. pod We ram p. Rolla. — Akom- 
paniament objął p. dr. M. S 

W Tow. prawniczem A waka w piątek 18 bm. 
wykład dr. J. Buzeka o emigracyi z Galicyi i innych 
ziem Polski. 

Osytelnia akademicka urządza dnia 28 bm. wieczór 
ku czci Mickiewicza. 


OFIARY. 


WPan Karol Macieliński z Seretn nadesłał 
20 koron dla głodujących Dalmatyńców, 
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Repertuar iwowakiego teatru miejskigeo. 
W piątek „Cyganerya* Pucciniego. 
W sobotę „Latający Holender" Wagnera. 
Ww niedzielę popoł. „Kierownik szkoły“ Ernsta. 
W niedzielę wieczór „Słodka dsiewozyna“ Rein- 
hardta. 
W poniedziałek po raz l-szy „Na zawsze“ dramat 
w 4 aktach Lucyana Bydla. 
Repertuar teatru krakowrt kiego. 


W sobotę premiera „Dwa sumienia" Anthelma, 
W niedzielę "PA zen sumienia“ Authelma. 


Stam powietrza. (Sprawc Sprawozdanis centralnej sta- 
cyi meteorologieznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) Dnia 11. marca 1908 o godzinie 7 rano 
Ozerniowce —2'8, Tarnopol —*—, Lwów —l'8, Skole 
—(0'4, Przemyśl —*—, Tarnów 406, Nowy Zagórz 
—18, Kraków 4-00, Praga Wiedeń -+4-08, 
Semmering —— Budapeszt <+4'4, [schi —08, Riva 
-+'—, Tryest -]-4'2, Celsjusza. 


Nielegalne rozszerzanie broszur. 


Lwów 12 marza, 


Doszło do wiadomości tarnopolskiego sądu 
okręgowego, że rosyjska rewolucyjna tajna par- 
tya socyalno demokratyczna, a w szczególności 
jej komitet kijowski od dłuższego czasu zajmy- 
wał się przemycaniem do Rosyi broszur treści 
rewolucyjno-społecznej. Broszury te wywożono 
całemi pakami przez powiat husiatyński, a stam- 
tąd za granicę rosyjską. 

Skutkiem tego sąd tarnopolski wdrożył do- 
chodzenia, które mają na celu wykrycie propa- 
gandy i położenie kresu przemycania druków za- 
bronionych. Ponieważ pomiędzy wspomnianą par 
tyą rosyjską a tutejszą ruską 1 polską par- 
tyą socyalno-demokratyczną zachodzi wspólność 
poglądów i celów, przeto na rekwizycyę sądu 
tarnopolskiego przeprowadziła policya lwowska 
rewizyę u przewódzców galicyjskiej partyi ukra- 
ińsko-socyalistycznej pp. Haokiewicza i Harma- 
tija, a następnie przeprowadzono w obecności sę- 
ziego z Tarnopola rewizyę w lokalu pewnego 
obcokrajowca z Rosyi, zamieszkałego przy ul. Ły- 
czakowskiej, Ów obcokrajowiec był nieobecnym, 
gdyż rzekomo wyjechał ze Lwowa. Znachodził 
się natomiast w owem mieszkaniu inny obco- 
krajowiec p. Je. Znaleziony w jego obecności 
materyał wykazał bezpośredni związek między 
zajętymi papierami a p. Je i z tego powodu zo- 
stał on aresztowany i odstawiony do sądu kar- 
nego, a zabrane druki i papiery odesłano do Tar- 
nopola. Wczoraj wieczorem p. J. został odwie- 
ziony do więzienia śledczego w Tarnopolu. 

Przy aresztowanym znaleziono też pasport 
austryacki na nazwisko niejakiego p. Czerwiń- 
skiego. Ponieważ o ostatnim wiadomo, że po- 
dziela zapatrywania partyi ukraińsko-socyalisty- 
cznej, przeprowadzono i u niego rewizyę, która 
nic przedstawiła żadnego materyału do zajęcia. 
Na odstawieniu p. Je. do Tarnopola policya 
lwowska zakończyła swą akcyę w rzeczonej spra- 
wie, co do której sąd tarnopolski prowadzi dal- 
sze dochodzenia. Jakie rozmiary miała propa- 
ganda rosyjskiej partyi rewolucyjnej, które i ja- 
kiej treści broszury przewoziła do Rosyi, dalej 
jaki zachodzi związek między galicyjską partyą 
ukraińsko-socyalistyczną, a pokrewnymi jej tajny- 
mi komitetami w Rosyi, — to dopiero dalsze 
śledztwo sądu tarnopolskiego wykaże. 

Dotąd wiadomem jest, że broszury przemy- 
cano wielkiemi masami, że szerzono je także 
w powiecie buczackim i husiatyńskim, przy prze- 
mycaniu byli pomocni chłopi galicyjscy. Tasże 
nie wyszło dotąd na jaw, jakie dalsze cele ma 


jaki związek między jej dążnościami i działalno» 
ścią a robotą polityczną młodzieży ruskiej ra- 
dykalno ukraińskiej, zbliżonej tendencyami do po- 
glądów tygodnika Haąjdamaki. 


MAŁY FEJLETON. 
Modne stroje męzkie. 


Teraźniejsze stroje męzkie nie przedstawiają 
dla znawcy mód zzerokiego pola do popisu. Było 
to możliwem w niezbyt jeszcze odległych cza- 
sach. Wtedy brzydsza część rodzaju ludzkiego 
przystrajała się w szaty o barwach żywycb, a 
w kroju i pomysłach p łne fantazyi, wdzięku 
i harmonii. Obecnie nastała pospolitość, szarzy- 
zna: stroje męzkie przypominają mniej lub wię- 
cej kształtne worki, o których znawca mód za- 
zwyczaj nie wiele ma do powiedzenia. 

Obracając się w tych szczupłych ramach, 
powiem, że nadchodząca moda wiosenna zapo- 
wiada sporo zmian i czyni pewien wyłom w nie- 
których od lat ustalonych sposobach kroju garni- 
turów męzkich. 

Od szeregu lat nawyźliśmy do wysoko za- 
pinaaych surdutów, a odnosiło się to tak do 
anglezów, jak do żakietów i marynarek. Obecnie 
surdut otwarty należy do najmodniejszych, naj- 
nowszych. Nie chodzi tu o to, aby się klapy 
surduta rozpiętego rozchodziły i miały pozór sze- 
roko wykładanych. Te klapy mają być specyalnie 
odpowiednio skrojone, a surduty mają być zapi- 
nane na jeden a najwyżej dwa guziki. Surdut 
takiego kroju uwydatnia silnie kształty kamizelki, 
wysoko zapinanej. 

Ta ostatnia bywa zazwyczaj odmiennej 
barwy. Należy zatem baczną zwracać uwagę na 
dobór kolorów i piękny krój kamizelki, która 
wobec tego, że najmodniejsze anglezy, żakiety 
i marynarki powinno się tylko na jeden lub dwa 
guziki zapinać, prawie w całej swej dłvgości jezt 
widzialną. 

Teraźniejsza moda dla panów przedstawia 
mistrzowi krawiectwa rozległe pole do działania 
i dozwala mu w całej pełni uwydatnić talent i 
sztukę. Najnowsze marynarki mają kanciaste rogi, 
a z tyłu dość ściśle przylogają. Jednorzędo- 
we kamizelki wychodzą z użycia, a zastępują je 
dwurzędowe, jak już wspomniałem — wysoko 
zapinane. Kamizelka musi być strojna, z cennego 
materyału; prócz kolorowych t. zw. fantazyjnych 
nosi się też i białe. Niestety, kamizelki (rakowe 
nie ulegają żadnej zmianie. Muszą być, jak da- 
wniej, bardzo wycięte (w tormie serca). 

Pantalony będą w nadchodzącym sezonie 
bardzo wązkie, obcisłe, nieco wolniejsze u kolan 
i bioder  Wydatne zaprasowanie przez środek 
pozostaje nadał w modzie. 

O materyach nie można nie stanowczego 
powiedzieć. Dominującym będzie kolor popielaty 
w jasne lub ciemne paseczki. Modnym też będzie 
kolor czarny, w ogóle ciemny. Dla miłośników 
żywych barw moda angielska wymyśliła na tle 
ciemnem materyi prążk: lub kratki: białe, czarne 
i czerwone, albo niebieskie, biała i czerwone. 

Paltoty wiosenne nie wielkiej ulegną zmia- 
nie. Niszbyt długie, wolne w stanie, a jeszcze 
wolniejsze u kolan — słowem: opadające ; szew 
przez środek ramienia mie należy już do mo- 
dnych; kieszenie nadal skośne. Najnowsza moda 
znosi podszewki. Materya na zarzutki ma być 
dwudeseniowa ; stroma lewa naśladuje podszew kę. 
Barwa materyi : szara, popielata, przeważn:e w 
ciemnych odcieniach. The Tailor, 


Z KRAKOWA. 
(Telefonem i pocztą). 
— Dziś rano znaleziono koło cmentarza zwło- 
ki powieszonego mężczyzny, liczącego mniej więcej 


owa rosyjska partya rewolucyjna i czy istnieje | 


20 lat, bardzo porządnie odzianego. Popełnił on 
zamach samobójczy. Nie znaleziono przy nim žad- 
neyo znaku, któryby wskazywał na tożsamość 
zmarłego. Dochodzenie w celu sprawdzenia iden- 
tyczności jest w toku. 


Ofiara p. Lazarusa 
ma pomnik Kościuszki w Krakowie. 


JAraków 12 marca. 


Bawiący tu chwilowo dyrektor Maurycy 
Lazarus zwiedzał wczoraj odlewarnię artystyczną 
Dedrzeńskiego i spółki w Podgórzu. Pokazano mu 
tors pomnika Kościuszki, przeznaczonego do po» 
stawienia na rynku krakowskim. Dowiedziawszy 
się, że ukończenie pomnika natrafia na niedające 
się usunąć przeszkody, pod wrażeniem torsu, po- 
wziął zamiar, który przybrał rzeczywistą formę 
w następującym liście wystosowanym do prze. 
wodniezącego komitetu pomnikowego : 

„Widząc, że praca około wykonania pomni- 
ka Kościuszki mimo długiego czasu wcale nie 
postępuje naprzód, oświadczam szanownemu ko- 
mitetowi gotowość wzniesienia tego pomnika wy- 
łącznie moim kosztem oraz ofiarowania go kra- 
jowi.“ Maurycy Lasarus. 

Pomnik ten ma już całą historyę, niezbyt 
wesołą, która w głównych zarysach przedstawia 
się jak następuje: Grono osób założyło przed 
paru laty Towarzystwo im. Kościuszki i rozpo- 
częło zbierać składki. O ile składki na pomnik 
Miekiewicza płynęły obficie, o tyle wyczerpana 
ofiarność nie przynosiła spodziewanyah wyników 
na pomnik Kościuszki. Ostatecznie zebrawszy 
pewne fundusze, komitel wybrał model pomnika 
prof. Marc: niego, a następnie przystąpił do wy- 
konania. Ostatecznie zdecydował się komitet od- 
dać odlanie pomnika tak postaci bohatera, jak 
konia krajowej firmie Dedrzeńskiego i Spółki 
w Podgórzu. P. Dedrzeński wziął się z zapałem 
do pracy i wkrótce w nowo zbudowanej giserni 
odlał olbrzymi tors Kościu:zki z wyciągniętą 
prawą ręką, trzymającą krakuskę, jakby dzięko- 
wał kosynierom za zdobycie dział na polach ra- 
cławiekich; odlano też jedną nogę konia. 

Komitet zaprosił wtedy znawców i grono 
osób ze świata dziennikarskiego i artystycznego. 
Nie szczędzono pochwał krajowej firmie, a szcze- 
gólnie „p. Dedrzeńskiemu, za znakomite wywiąza- 
nie się z zadania. Jednakowoż był to tylko 
succes d estime, gdyż zachęcające głosy artystów 
i całej prasy nie podziałały na ogół, który zacho- 
wał się całkiem chłodno, pieniądze nie posypały 
się, jak miano nadzieję i nastała zupełna cisza. 
Od szeregu miesięcy nie postąpiły roboty ani na 
krok naprzód, tak dalece, że podobno komitet nie 
był w stanie pokryć kosztów tych pierwszych od- 
lewów. Dalsze wymagały znacznych nakładów, 
podobno zbudowania odpowiedniej, większej gi- 
serni. Fabryka na koszta owe zdobyć się nie 
mogła, gdyż walezy sama z wielkiemi trudnościa- 
mi finansowemi, nie znajdując poparcia, na jakie 
zasługuje. Było więc nieuniknionem, że ukoń- 
czenie pomnika z powodu braku funduszów 
będzie odroczone na całe lata. W tem stadyum 
sprawy wystąpił p. Lazarus ze swą ofiarną pro- 
pozycyą. 
e a | 


Manifest cara. 


Petersburg 12 marca. 

Prawitelstw. Wiestnik ogłasza w nadzwy- 
czajiem wydaniu następujący manifest cara: 

Wstępując na tron przodków uczyniliśmy 
święty ślub wobec Wszechmocnego i wobec wła- 
snego sumienia, aby podstaw światowej potęgi 
Rosyi strzedz i życie swe służbie dła kochanej 
ojczyzny poświęcić. Do spełnienia zadania w o- 
bec poddanych wybrałem drogę, któr, szli moi 
poprzednicy, a zwłaszcza ojciec mój. Przedwcze- 
sny zgon nie dozwolił mu dokończyć pracy, na 
mnie więc spadł obowiązek doprowadzenia TOZ- 
poczętej przez ojca pracy do końca, mianowicie 
ustalenia porządku i praw, odpowiednich do po- 
trzeb życia narodu. 

Ku największemu memu ubolewaniu prze» 
ciągają przez państwo wichrzenia a nauki, obce 
rosyjskiemu Życiu, tamują pracę około podnie- 
sienia dobrobytu. Zamieszki te niepokoją umysły 
poddanych, odciągając je od produktywnej pracy 
i psując drogie sercu memu życie rodzinne i mło- 
dzieńcze siły, tak poirzebne dla ojczyzny. Od 
wysoko i nisko postawionych żądamy silnej woli 
i silnego oporu przeciw każdemu naruszaniu 
praw. 

Ufając uczciwemu wypełnieniu obowiązków 
i służby przez wszystkich obywateli pow zię- 
liśmy zamiar zaspokojenia nie- 
których potrzeb patistwa. Uwa- 
żamy za rzecz konieczną ścisłe przestrzeganie u- 
staw tolerancyjnych, które zawarte 
są w zasadniczych ustawach Rosyi, uważających 
kościół prawosławny za panujący, a poręczają- 
cych wszystkim innym wyznaniom swobodę wia- 
ry i odprawiania nabożeństw w ich obrządkach. 
Postanowiliśmy wydać zarządzenia w celu ma- 
teryalnego pol-pszenia bytu p: rawosławnege du- 
chowieńztwa wiejskiego, aby powiększyć jego 
współudział w publicznem życiu. 

Odpowiednio do zadań popierania gospo- 
darstwa ludu, ma być czynność instytucyj kre- 
dytowych państwa i banków szlacheckich, oraz 
włościańskich dostosowaną do rozwoju i dobra 
drobnej szlachty i włościan. Mają to być filary 
rosyjskiego życia. Rewizya ustaw dla ludu ma 
być przydzielona  konferencyom gubernialnym 
w celu dalszego tych ustaw opracowania i przy- 
stosowania ich do lokalnych właściwości, a do 
konferencyi mają być powołane osoby, cieszące 
się zaufaniem publicznem, Podztawą tych prac, 
nienaruszających własności gminnej, ma być 
droga umożliwienia włościanom wystąpienia 
z gminy. Bardzo pilną sprawą są zarządzenia 

w celu zniesienia uciążliwego dla chłopów obo- 
wiii poręki. 

Zarząd gubernialny i okręgowy ma być 
zreformowany przez powołanie miejscowych za- 
stępców. 

W końcu manifestu wzywa car poddanych 
do jak najściślejszego współdziałania w celu po- 
lepszenia obyczajów, podniesienia życia rodzin- 
nego i publicznego i poleca ministrom i wyższym 
urzędnikom wypowiedzenie zdania co do prze- 
prowadzenia jego zamiarów. 


"Telegramy i telefonematy, 


Rada państwa. 


Wiedeń 12 marca. Między interpela- 
cyami, odczytanemi na dzisiejszem posiedzeniu 
izby posłów jest interpelacya Daszyńskiego i tow. 
w sprawie rzekomych nadużyć praktykanta kon- 
ceptowego Ignacego Bilińskiego ze starostwa w 
Kołomyi. 

P. Sustercie interpelował, czy prawdą jest, 
że rząd zamierza zwołać tego roku delegacye 
dopiero w jesieni, coby zwłaszcza wobec ważnych 
zajść na Bałkanie sprzeciwiało się interesom re- 
prezentacyi ludów. 


Po kilku uzupełniających wyborach do ko- 
misyi przystąpiono do dalszej 
dyskusyi budżetowej. 


P. Schticker wywodził, że Niemcy muszą z 
pewnym sceptycyzmem śledzić postępowanie rzą- 
du, dopóki nie mogą się wykazać jakąś fakty- 
czną zdobyczą. Wyraża się z uznaniem o gorli- 
wości rządu w staraniach (koło uruchomienia 
parlamentu. 

P. Schuecker w dalszym ciągu zaznaczył, 
że izba będzie pomagała rządowi w zaprowadze 
niu pożytecznej organizacyi administracyjnej. 
Mowca nie moża wierzyć zapewnieniom prezydenta 
ministrów, jakoby rząd był bezstronnym. Konie- 
czną jest rzeczą, aby Niemcy mieli własnego mi- 
nistra rodaka, któryby ich interesów tak energi- 
cznie bronił, jak czeski minister bez teki. Ubole- 
wa, że prezydent ministrów nie znalazł ostrzej- 
szego tonu wobec Węgier, wobec traktowania 
Niemców na Węgrzech i tamtejszych aspiraceyj, 
przeciwnych wspólności armii. Budżet zdaniem 
mowcy — mnsi wywołać poważne obawy. Na- 
stępnie ,olemizował Schuecker z wczorajszą mo- 
wą Kramarza i zaznaczył, że żadne stronnictwo 
nie ma bliższych stosunków z rządem, nie ciągnie 
tak wielkich Korzyści jak Czesi. W końcu oświad- 
czył, łe Niemcy nie żądają nic innego jak spra- 
wiedliwości i uznania ich stanowiska, uzyskanego 
długoletnią pracą kulturną Niemcy pragną po- 
koju, ale nie pokoju stworzonego kosztem ich 
szczep u. 

oaa Kveķkić (dziki) zarzuca organom rzą- 
dowym Dalmacyi meprzyjazne stanowisko w obec 
serbskiej ludności. 

Peric (z klubu słoweńsko Chorwackiego) o- 
świadczył, że Chorwaci nigdy nie wyrzekną się 
swoich praw i przytoczył skargi Chorwatów z 
Dalmacyi. 

Zabrał głos Zaczek. Podczas jego przemo sy 
przyszło do żywej wymiany słów pomiędzy Cze- 
chami a członkami niemieckiej lewicy. 

Posiedzenie trwa dalej. 


Wiedeń 12 marca. (Tel. pryw.) Punkt 
kulminacyjny dyskusyi budżetowej przekroczony 
Po wczorajszej mowie prezesa gabinetu, znów o- 
panowała izbę apatya, z której chwilowo zdołała 
ją wyrwać dzielna przemowa wiceprezydenta izby 
Zaczka. 

W tej chwili przemawia wszechniemiec 
Berger, który zaczął swą mowę od tego, że jego 
stronnictwo jest najpatryotyczniejszem i najuży- 
teczniejszem w Austryi. Można sobia wyobrazić, 
jaki będzie dalszy ciąg mowy. 


Upaństwowienie Nordbahnu. 


Wiedeń d. 12. arca. Przedstawiciele 
wszystkich kłubów słowiańskich, w tej liczbie 
także Koło polskie), nadto kluby : rumuński, chrz. 
socyalnych i kat. partyi ludowej uchwalili wczo- 
raj solidarnie dążyć bezwarunkowo i z całą usil 
nością do przyśpieszenia akcyi upaństwowienia 
kolei prywatnych, zwłaszcza co do utrzymania w 
mocy terminu upaństwowienia kolei Północnej z 
dziem 1 s'ycznia 1904, nadto uchwalono odrzu- 
cić wniosek p. Nietschego co do stworzenia wy- 
łącznie niemieckich dyrekcyj kolejowych z nie- 
miecką wyłącznie służbą. 

Wiedeń d. 12. marca. Komisya kolejowa 
prowadziła wczoraj dalej obrady nad sprawozda- 
niem subkomitetu w sprawie akcyi upaństwowie- 
nia kolei prywatnych. Wszyscy mowcy przema- 
wiali za upaństwowieniem. Zabierał głos między 
innymi p. Kolischer. 

P. Struszkiewicz wniósł następującą rezo- 
lucyę: „Wzywa się rząd, aby przy zamierzonej 
akcyi upaństwowienia, dotyczącej Towarzystwa 
kolei państwowych, kolei północno-zachodniej i 
kolei Północnej Ferdynanda o to się postarał, 
by w okręgach nowych dyrekcyj ruchu, przy 
przestrzeganiu zasady równouprawnienia i po- 
trzeb służbowych, uwzględnione były” stosunki 
narodowościowe. 

Wiedeń 12 marca, Na wczorajszem po- 
siedzeniu komisyi kolejowej oświadczył w toku 
dyskusyi poseł Kolischer: Co do upaństwowie- 
mia kolei koszycko-bogumińskiej, z pewnością nie 
motywy, przytoczone przez rząd na ostatniem 
posiedzeniu, są powodem, iż upaństwowienie tej 
kolei nie przychodzi teraz do skutku, jakkolwiek 
ona do upaństwowienia dojrzała. Decydującą jest 
raczej okoliczność, że ta kolej jest wspólną i że 
z A austryackiej sieci od węgierskiej na- 

iéby mogło może tylko w porozumieniu 

ęgrami. Często już wychodziła od przemysło- 
i, korporacyj zawodowych i rad przybocznych 
dostatecznie jasna inicyatywa, że wszystkich środ - 
ków należy użyć, aby ten rozdział przeprowadzić. 
Wracając jeszcze do kolei Północnej zauważa 
mowca, że interes Morawii i Dolnej Austryi w e- 
wentualnym obrachunku z innemi kolejami że- 
laznemi jest co najmniej równie wielki jak in- 
teres Galicyi, ponieważ ruch idzie nietylko ze 
wschodu na zachód, lecz przewóz artykułów prze- 
mysłu szczególnie także idzie z zachodu na 
wschód i ponieważ stozownie do tego przy ewen- 
tualnym obrachunku tak w jednym jak i drugim 
kierunku przemysł mógłby zyskać. Ponadto w 
komunikacyi na niewielkiej przestrzeni w Morawii 


— 


Rocznica. 


Kartka z życia. 


„Ou dans une maison déserte, quelque armoire, 
„Pleine de Tecre odeur des temps, poudreuse et 
[noire 
„Parfois on trouze un vieuv fiacon qni se souvient 
"D'ou jaillit toute vive une ame qui revient l“ 
Baudela$re. 


— Kwiaty przynieśli dla jaśnie pani. 

— Kwiaty dla mnie! Od kogo? 

— Posłaniec oddał bez żadnego listu. 
mam je do wody wstawić i lampy zapalić ? 

— Jeszcze nie, Zadzwonię, gdy będzie czas. 

Lokaj wstawił kwiaty do wykwintnego wa- 
zonu, kształtem i barwą przypominającego dziw- 
ny jakiś secesyjny kwiat i wyszedł. 

Młoda kobieta została sama. Wzięła do ręki 
wiązankę róż i storczyków i znów zadała sobie 
to samo pytanie: 

— ŻZkąd te kwiaty? Od kogo? Dla czego? 
Wszak to nie moje imieniny... Urodziny? 

Machinalnie spojrzała na kalendarzyk, wi- 
szący na ścianie. 

— Ach, prawda! 
mniałam. 

Uśmiechnęła się, a zarazem lekko, prawie 
mimowolnie, wzruszyła ramionami. 


Czy 


12 października! Zapo- 


Pierwsza kraj. fabryka 
wyrobów z papieru 


+74 Wszak. tak sbywało od tylu le tak bywało od tyl lat. 
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i Dolnej Austryi zachodzi często wypadek, że 
przewóz obrachowuje się wyłącznie na podstawie 
pierwszych stopni tak, że gdy przesyłka prze- 
chodzi z kolei północnej na jedną lub ewentulnie 
dwie prywatne koleje, towar ten obciążony jest 
jedynie według pierwszego stopnia, podczas gdy 
przy rozliczeniu się zyskałby ów towar opłatę 
naturalnego frachtu. 

Mowca podnosi, że usilnie jest wskazanem, 
aby administracya państwowa nie tylko w ruchu 
z Węgrami i zagranicą lecz także w komunika- 
cyi wewnętrznej w Austryi miała taryfę o ściśle 
oznaczonej wysokości. Takiej właśnie taryfy de 
facto austryaeki zarząd państwowy nie posiada. 
T. zw. rozporządzenia refakcyjne uwzględnione są 
przez koleje w szczupłej tylko części a nigdy nie 
zapadło w tej kwestyi rozstrzygniętie trybunału 
administracyjnego. Mowca przyporaina refakcyę 
naftową, wydaną swego czasu dla Pardubic, przy- 
czem ewentualna pretonsya zarządu państwowego 
do iN.eresowanej kolei prywatnej mogła być bez 
owocną i często taką była. Znaną jes: rzeczą, 
że towarzystwo kolei państw. miało z węgier- 
skiemi kolejami przez dłuższy czas umowę, 
która dla austryackich interesów ekonomicznych 
nie była korzystną. Już z tego powodu, wobec 
możliwego wpływu administracyi państwowej na 
politykę taryfową, wielkie znaczenie miałoby u- 
państwowienie głównych arteryj kelejowych w mo- 
żliwie najkrótszym czasie. Zachodzi jednak oba- 
wa, Że zamierzon” program podjęcia niebawem 
wypłat gotówką dla wspomnianej akcyi byłby 
korzystnym. Można myśleć o podjęciu wypłat w 
gotówce — jak się komu podoba — lecz to jest 
jasne, że — skoro tak wielka część efektów i pa- 
pierów wartościowych znajduje się za granicą, — 
należy o to mieć staranie, aby efekty w chwili, 
kiedy się w sposób uzasadniony czy nieusadniony, 
zamierza podjąć wypłaty w gotówce, zmieniały 
jak najmniej swych właścicieli. Ponieważ mowca 
stoi na stanowisku, że obecne położenie na ryn- 
kach światowych i w naszym handlu oraz w bi- 
lansie płatniczym wcale nie zachęca do rychłego 
podjęcia wypłat gotówką, to zarazem jest prze- 
konania, iż sprawa upaństwowienia jest bardziej 
naglącą, aniżeli podjęcie wypłat w gotówce. 


Kalendarz parlamentarny. 


Wiedeń d. 12. marca. Program prac par 
łamentarnych prowizorycznie ustalono.  Sesya 
przedświąteczna potrwa do 38. kwietnia. Od dnia 
20 b. m., to jest odkąd ugoda przyjdzie do ko- 
misyi, posiedzenia plenum będą bardzo rzadkie. 
Wszystkiego będzie ich prawdopodobnie trzy. Po 
świętach lzba ma zejść się znowu 21. kwietnia. 
Komisye kontynuować będą prace tak, że okolo 
połowy maja może ugoda dostać się do plenum, 
W plenum dyskusya potrwa przypuszczalnie do 
końca czerwca. 

W programie powyższym nie mieści się więc 
ani uchwalepie na czas budżetu, ani zwołanie se 
syi sejmowej. 


Dziennikarze a parlament. 


Wiedeń 12 marca. (Tel. pryw.) Wśród 
sprawozdawców parlamentarnych panuje oburze- 
nie z powodu zamierzonej zmiany, któraby utrud- 
nila sprawozdawoom wypełnianie ich żmudnych 
obowiązków. (Patrz w kronice). Inicyatorem 
zmiany tej jest urzędnik kancelaryi parlamentu 
Kupka, który w młodym już wieku doake się 
stosunkowo wysokiego stanowiska, gdyż jest w 7 
randze, ponieważ nie tracił czasu na studyach, 


święcił się karyerze urzędniczej. 

Sprawozdawcy zabrali się energicznie do 
rzeczy i zagrozili strajkiem na wypadek, gdyby 
prezydyum izby nie uwzględniło ich zażaleń. Wy- 
brano deputacyę, w skład której weszli i spra- 
wozdawcy pism zamiejscowych. Deputacya była 
u Vettera, który oświadczył, że dotąd nie zapa- 
dła żadna pozytywna uchwała i że nie dopuści 
utrudnienia sprawozdawcom parlamentarnym speł- 
nienia ich obowiązków. Tymczasem sprawozdaw- 
cy zbojkotowali dziś restauracyę parlamentarną ; 
zobaczymy wię?, czy plan rozszerzenia restaura- 
cyi parlamentarnej na koszt wygody sprawozdaw- 
ców uda się. 


Sejm węgierski. 


Budapeszt 12 marca. Przed rozpoczęciem 
dzisiejszego posiedzenia sejmu przyjął prezydent 
hr. Apponyi deputacyę, złożoną z 580 członków 
pod przewodnictwem Kossutha i innych posłów 
z partyi  niezawisłych. Eeputacya wręczyła 
Apponyemu petycyę z protestem przeciw ustawie 
wojskowej. 

Budapeszt 12 marca. (Tel. pryw.) W 
sejmie węgierskim przyszło dziś do bardzo bu- 
rzliwych seen między mowcami opozycyi a 
zastępcą prezydenta Tallianim, który musiał za- 
wiesić na kilka minut posiedzenie 


Run na KKasę oszczędności 


w Pradze. 
Praga 12 marca. Natłok w Kasie oszczę 
dności w ostatnich dniach nieco zmalał. Zjawiają 


się jednakże osoby, które przym SZĄ po kilka 


W dzień 
dwunasty października otrzymywała ten tajemni- 
czy pęk kwiatów. Z jaką radością wręczony był 
i przyjęty po raz pierwszy ten znak hołdu? Pó- 
Źniej to ona się już o niego przymawiała, a je- 
szcze później stało się już to tradycyą, prawie 
że machinalnem przyzwyczajeniem. Raz jeden, 
jedyny w ciągu roku dostawała wiązankę kwia- 
tów, osadzonych na drutach, sztywnych, kwiatów 
prawie bezwonnych. 

Po za tem nigdy nie otrzymała niespodzia- 
nie fiołków lub koawalij, 
które zapachem zdają się mówić: 
bie. Kocha cię*. 

Młoda kobieta obojętnie postawiła wazon na 
stoliku, ułożyła się znów wygodnie na kozetce i 
zatopiła się w czytaniu książki. 

„Czy była młodą? Zapewne. Obecnie kobiety 
już się nie starzeją Nous avons changé tout cela. 
Era matron minęła bezpowrotnie. 


o których marzyła, a 
„Myśli o to- 


Czy była ładną? Naturalnie. Nie wolno nią 
nie być, zwłaszcza, gdy s< jest tak ślicznie u= 
braną i uczesaną. Wprawdzie wyraz twarzy mia- 
ła jakby zastygły, jakieś zmęczenie czy znie- 
chęcenie wiało od niej; oczy, które kiedyś bły- 
szczały jak gwiazdy przy olśniewającej świeżo- 
ścią cęrze, były teraz dziwnie wyblakłe; ale po 
za tem była zawsze młodą i ładną. 

Mrok zapadał. Na kominku ogień dcgasal. 
Storczyki wydawały woń prawie odurzającą. W s8- 
łoniku było ciepło, cicho, ładnie. Chciała zadzwo- 
nić o lampy, ale ręka, która się już dotknęła 
dzwonka, opadła. 


N. W. Niemojowskiego, Lwów, 


lecz zaraz po ukończeniu normalnych szkół po 


książeczek Przeciętnie w ostatnich dniach zja- 
wiało się około 300 osób dziennie. Wiele stron 
przysyła swoje książeczki pocztą. Mimo, iż natłok 
się zmniejszył, rozpowszechnione fałszywe po- 
głoski ciągle jeszcze wywierają swój wpływ. 
Wdrożone śledztwo doprowadziło do pewnych 
konkretnych rezultatów. 


Parlament francuski. 

Paryż 12 marca. W ciągu dalszej dysku- 
syi nad interpelacyami, dotyczącemi zagranicznej 
polityki Francyi, 
granicznych Delcasse, że swobodny przejazd przez 
cieśninę gibraltarską, musi pozostać nienaruszo- 
nym dla całego świata. Niezawisłość Marrokka 
jest istotnym warunkiem bezpieczeństwa francu- 
skich posiadłości w północnej Afryce. W kwestyi 
powszechnego rozbrojenia oświadczyć minister, ż3 
nie jest rzeczą Francyi podjąć w tej sprawie ini- 
cyatywy. Aby zapewnić wykonanie austryacko- 
rosyjskiego projektu reform dla Macedonii, ko- 
niecznem jest zamianowanie niezależnego guber- 
natora pod kontrolą Europy. Francya musi po- 
zostać wierną polityce, od wielu łat prowadzo- 
nej, opartej na sojuszu z Rosyą i porozumieniu 
z Włochami, (Żywe okłaski). 

Następnie uchwaliła Izba deputowanych je- 
dnogłośnie porządek dzienny, pochwalający oświad- 
czenia rządu. 


Parlament angielski. 
Lomdym 12 marca. W Izbie posłów w 
toku dyskusyi nad przedłożeniem wojskowem od- 
rzucono 245 głosami przeciw 154 wniosek opo- 
zycyi, żądający zniżenia efektywnego stanu armii. 


Wenezuela. 
Nowy Jerk 12 marca. Z Wilheln stadu 
donoszą o bardzo ostrej walce powstańców z 
wojskiem rządowem. Wynik walki niewiadomy. 


Strajki. 

Londyn 12 marca. Z Nowego Jorku do- 

noszą, że wamaga się tam ruch strajkowy. Za- 

przestali pracy kotlarze i inne kategorye robo- 
tników. 


Rozruchy w Rosyi. 

Petersburg 12 marca. Dziennik urzędo- 
wy Kaukaz, wychodzący w Tyflisie donosi, że 
w ubiegłą niedzielę wybuchły tam rozruchy ro- 
botnicze. Demonstranci napadli Ra przechodzący | — 
pogrzeb, przyczem przyszło do bójki. Dwóch 
oficerów odniosło rany od strzałów rewolwero- 
wych. Policya i wojsko przywróciły spokój. Do- 
konano licznych aresztowań. 


Macedonia. 

Konstantynopol 12 marca. Niemiecki 
rząd nie chce podobno zadosyć uczynić życzeniu 
Porty w sprawie pozwolenia na użycie niemiec- 
kich oficerów do reformy macedońskiej żandar- 
meryi. Porta ma z drugiej strony zamiar stoso- 
wnie do kontraktów służbowych użyć już w słu- 
żbie tureckiej stojących oficerów niemieckich na 
instruktorów w Macedonii. 


Berlin d. 12. marca. Z Petersburga nad- 
chodzą wiadomości o wybuchu znacznych niepo- 
kojów na wszechnicy w Tomsku. Studenci prze- 
ciągają hurmą ulicami, śpiewając pieśni rewolu- 
cyjne i odmawiając policyi posłucha. Na rozkaz 
ministra spraw wewnętrznych, udał się szef żan- 
darmeryi Wahl do Tomska dla uśmierzenia nie- 
pokojów, gdyż władze miejscowe podołać im nie 
mogą. 

Cetynia d. 12. marca. Książę nadał jene- 
ralnemu gubernatorowi w Skodrze, Szakirowi ba- 
szy wielką wstęgę orderu Daniły i doręczył mu 
ją przez osobnego oticera. 

Rzym d. 12. marca. Z Trapani (w Sycy- 
lii) donoszą: Miesiąc temu porwali bryganci bo- 
gatego właściciela dóbr Spano. Rodzina wypłaciła 
już okup w sumie 50.000 franków, mimo to bry- 
ganci ciągle więżą Spana. Policya wykryła w 
Trapanii dom, w którym go trzymano i wyzwo- 
liła go, a z owej sumy znalazła jeszcze 40.000 
franków. 

Kopenhaga 12 marca. Księstwo kum- 
berlandzey odjeżdżają w najbliższych dniach do 
Gmunden z powodu stanu zdrowia księcia Erne- 
sta Avgusta. 


jakby senną, lub... rozmarzoną. 

Rozmarzona! Onal Nie podobne to do 
niej. Go ją mogło tak wykoleić? Czyżby te 
kwiaty? 

Spojrzała na nie, i nagle otoczył ją rój 
wspomnień. 

— Jak to dawno! Tyle lat! 


Jeszcze czas, Zwykle nie lubi szarej godzi- 
ny, ale dziś czuje się jakoś dziwnie usposobioną, 

Czyż to być może, żeby to młode stworze- 
nie, które lat temu dziesięć, z taką radością o- 
trzymało pęk takich samych róż, i ona, ona — 
stanowiły jedną i tę samą istotę? Przecież w niej 
wszystko obumarło: wiara w siebie i drugich, 
ideały, marzenia; tamta rwała się całą siłą do 
świata, który zdawał jej się tak pięknym, do lu- 
dzi, którym tak wierzyła, do snów swoich zło- 
tych, którym tak ufała. 

A „On* był dla niej wcieleniem wszystkich 
snów i wszystkich ideałów. Ach! jak go kochała! 
Z jakim zapałem wszystko podeptała, wszystko 
poświęciła i poszła za nim, ołśniona jego miło- 
ścią, jego szałem, wierząca, jak w bóstwo w je- 
go słowa. 

Ale czar prędko prysnął. Oa nie znosił kaj- 
danów, choćby najlżejszych, potrzebował uroz- 
maicenia i zmiany, a nie cichego, wiernego uwiel- 
biania! Wszak to takie nudne! A przecieź nie- 
podobieństwem jest znosić sceny, wymówki. 

Więc zaczęła się jej męka. (o ona prze- 
cierpiała, nie ustąpiła jednak, bo go kochała 
i dlatego takźe, że czuła, iż musi się czepić tej 
nędznej mary, by uniknąć strasznej próżni, któ- 

GMACH Hr. SKARBKA, 
(dawne sale sejmowe); 


poleca 


oświadczył minister spraw za-: 


Koperty, Papiery listowe, Tutki 


Rozmaitości. 


42 Majątek za dwie marki pocztowe. W pew- 
nym domu handlowym w Bordeaux znaleziono śród 
starych papierów kopertę adresowaną z naklejone- 
mi na nią dwiema markami wyspy św. Maurycego, 
wydanemi w r. 1847, Jedna jest kolora czerwone- 
go, wartości pensa; druga niebieska, wartości 2 
pensów. Każda z tych marek należy do najwię- 
kszych rzadkości filatelistycznych. Czerwona ceni 
się 18.250 fr., niebieska 25000 fr., obu jednak 
marek razem na jednej kopercie nikt dotychczas 
nie posiadał, to też za unikat ten zapłacił pewien 
bogaty zbieracz marek w Paryżu 75.000 franków, 
Niemieckie muzeum poczty w Berlinie dawało 
62.500 ir. 


Q Nad rozwodami — rozwodzono się w tych 
dniach w Związka atudentów republikańskich w 
Paryżu. Zaprosili oni do sali pałacu „Nociótes sa- 
vantes“ liczne grono osób, dla dysput nad kwestyą 
rozszerzenia w „duchu liberalnym“ praw rozwodo- 
wych. Wezwani byli między innymi ks. Garnier, 
redaktorka pisma kobiecego „La Fronde*, pani 
Durand, powieściopisarz Hugues La Roux. Pani 
Durand, wbrew zdaniu studentów, oraz słynnej 
petycyi do Izby braci Margueritte, wykazywała, że 
rozwody uzyskiwane na mocy zezwolenia jednego 
tylko małżonka, byłyby krzywdą dla drugiego i że 
najbardziej ucierpiałyby na takiem prawie — ko- 
biety, gdyż mężczyźni są zmienniejszej natury. Ks. 
Garnier wykazywał, że ułatwienie rozwodów 
jest niewłaściwym środkiem walki przeciw : nie- 
wierności małżeńskiej, obrazom czynnym, brutalne- 
mu obchodzeniu się i zbrodniom, gdyż te sposoby 
właśnie są orężem w zdobywaniu rozwodów. Chcąc 
je uzyskać, Indzie podwoją: niewierności, brutalno- 
ści i zbrodni. Wnioskodawcy pragnęliby zapobiedz 
gwałtom, a dają preriiam za nądużycia i gwałty 

Ks. Garnier, na podstawie danych historycz- 
nych i na mocy praw kanonicznych domagał się, 
aby poprzestanano na separacyi. Rozprawy trwały 
długo, ale nikt nikogo nie przekonał, starły się 
tylko sprzeczne poglądy, 

Q Niezwykła moda zapanowała w Berlinie, 
Damy z „towarzystwa“ próbują naśladować słynną 
baletnicę amerykańską, miss Duncan i tańczą — 
boso. Powzięły też myśl zebrania pieniędzy na bu- 
dowę specyalnego teatru wedle wzora greckich za 
czasów Perikiesa, poświęcanego wyłącznie choreo- 
graficznym popisom. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 13 marca 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 7:80 do 8—, pszenica nówa 760 do 
7:75, żyto gotowe 6'40 do 6:70, na term. 6'35 do6'50, 
owies obroczny got. 6'20 do 650, na term. 6'25 do 6:40, 
jęczmień past. 575 do 590, jęczmień browarny 6— 
do. 885, ią iw nowy 9'— do 9'28, Inianka —— do 

, groch pastewny 6'25 do 675, groch do gotowania 
750. do 1050, wyka 600 do 6'80, bobik 5'75 do 625, 
hreczka V'— do 0-—, kukurudza nowa 6— do 6:40, stara 
0'— do *0—, chmiel sa 56 kilo —'— do —*—. koniczyna 
czerwona 65:— do 80'—, biała 75— do 110 —, szwedzka 
75— do 95—, tymotka '85-— do 42— 

Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1675 do 17-—, 
paritas arndpot eskontyngentowy 3'50 do 975. 

Wiedeń 12 marca. Oukier (spopojnie) aars, do 
PE — © Nafta galicyjska — — do ——, Bpirytus 8860 


Wiedeń dnia 12 marca. Kurs w kor. i po 5i 
kigr. Notowano: pszenicę na wiosnę 786 do 7*67, żyto 
na wiosnę 703 do 7'04, kukurudza na listopad ' = 
kuknrudza na maj-czerwieo —*—, cwios na wiosnę 6:35 
do 6'86, rzepakj na styczeń-laty —'—, rzepak na sier- 
piań-wraesie ——, olej rzepakowy na styczeń-kwiecień 
PA o —=—, 

Usposobienie: przy otwarcia silne, następnie 
osłabione. „i 


Stan powietrza: Pochmurno. 
Budapeszt dnia 13 marca. Kurs w kor. i 

50 klgr. Notowano pasenicę na kwiecień 7:68 do 7:68, 
na maj 7:56 do 7°57, na październik 7:55 do 7:56, byto 
na kwiscień 679 do 6:80, owies na kwiecień 6-09 do 
6'10, kukurudza na maj 6'18 do 6'14, kukurudza na li- 
piec 6'20 do 6'21, rzopaż na sierpień ir 95 do 1205. 

Oferty na pszenicę: mierne. 

Chęć kupna ograniczona. 

Usposobienie spokojne, 

Stan powietrza: Pogoda piękna 


Dział ekonomiczny. 


ê Przemysł i handel drzewny w Galicyl. Na 
ten temat wygłosił wczoraj odczyt p. Małaczyński, 
dyrektor szkoły lasowej. Prelegent zbijał przede- 
wszystkiem rozpowszechnione mniemanie 0 szcze 
gólnej lesistości naszego kraju. Biorąc cyfry abso- 
lutne, istotne przestrzenie, figurujące w statystyce 
jako lasy, są w Galicyi rozleglejsze, niż w innych 
krajach monarchii. Jeżeli jednak weźmiemy stosn- 
nek de całej powierzchni kraju i do zaludnienia, | * 
przekonamy się, Że Galicya wcale bogatą w lasy 
nie jest, zaledwie bowiem jedna czwarta część po- 
wierzchni ogólnej zajmują lasy, których na głowę 
ludności przypada tylko 0-27 hektara, Nie tylko 
Styrya i Bukowina, ale nawet kraje przemysłowe, 
jak Czechy, Morawy, Sląsk i Austrya Dolna boga 
tsze są stosunkowo w lasy i tylko Gorycya, Gra- 
disca i Tryest z okolicą zostają za nią w tyle. 
Cyfry statystyczne nie dają dokładnego obrazu, bo 
nie wiemy ile w owych „lasach“ jest morgów sta- 
rodrzewu, a ile wyrębów, w których sterczą tylko 
p.eńki i pusące się bydło niszczy nadzieję na po- 


raby nastąpiła, gdyby tej nawet nie stało, a któ 
rej znieść nie miałaby sił muże. Chciała pozostać 
wierną tej swojej jedynej miłości, choćby dla 
siebie samej. 

Zniosła więc wszystko. Deptał po jej du- 
mie, po jej godności; jego bezwzględny egoizm 
niczego jej nie szczędził. A ona zawsze przeba- 
czała, zgadzała się na wszystkie ustępstwa i 
kompromisy niegodne jej, byleby mu się przypo- 
dobać, byłeby go nie stracić. 

Wtedy to umarła jej dusza! I tak lata mi- 
jały. A powoli on się przekonał, że jest mu naj- 
lepszą przyjaciółką i powrócił do jej niewyczer- 
panego przywiązania, a ona, poznawszy go do- 
brze, zobojętniała, ostygła do reszty i pogodziła 
się z szarą rzeczywistością. 

I znów lata minęły. Teraz ona jest nare- 
szcie inną, zupełnie rozsądną. Stanowią parę do- 
brych, starych przyjaciół. On, ponieważ jest mu 
z tem wygodnie, daje jej tę odrobinę cieplejszych 
uczuć, na którą go stać. A ona „nie czując da- 
wnych swoich ran“, pogodziła się z swoim lo- 
sem, jest bardzo zadowoloną i zawsze mu rów- 
nie oddaną 

Nigdy o przeszłości nie myśli, i to dobrze: 
nie trzeba tych popiołów poruszać, bo na ich 
dnie jest tyle łez, żalu i goryczy, że gdy nad- 
zwyczajnym zbiegiem okoliczności, jak dzisiaj, 
ta przeszłość nagle z grobu powstaje, to od tej 
goryczy czuje smak piołunu w ustach. 

Ocknęła się nagle. Coś gorącego uczuła 
pod powiekami. Ah! poznała ją, tę łzę palącą. 
Wszak to jej siostry wygryzły niegdyś blask jej 


i Bibułki cygaretowe itp, 


nowne załe.ienie, Eksploatacys lasów na wielką 
skalę rozpoczęła się u nas dopiero przed 50 laty 
wraz z tworzeniem rowoczesr7ch dróg komunika- 
cyi, od tego czasu lazy zisają Z przerażającą 
szybkością. Wyrębuje się znacznie więcej, nić 
przyrost roczny, korzystamy obecnie z zapasów 
dawnych i smutną spuściznę zostawimy potomkom 
naszym. 

Prelegent przytoczył mnóstwo cyfr na popar= 
cie swegu twierdzenia, między innemi wskazał na 
rozpowszechnianie się gospodarstwa niskopiennego, 
Dziś podlega mu 47 pre lesów liściastych, gdy 
warnnki naturalne dla takiego gospodarstwa ma 
zaledwie 10 pre. Wywozi się z Galicyi rogmai= 
tych materysłów drzewnych za 34 milionów koron 
rocznie. 

Dla przeróbki surowego  materyału ustnieją 
liczne tartaki parowe i wodne, fabryki miazgi itd. 
Prodncenci wszakże sprzedają wyłącznie niew] 
materyal surowy, ponosząc przez to ogromne stra- 
ty. Głównym rynkiem zbytu są Niemcy, nowa je- 
dnak taryfa niemiecka wpłynie na znaczne zmniej- 
szenie handlu.  Prelegent zakończył wykład szere- 
giem żądań, których uzupełnienia domagać się 
należy, aby przemysł drzewny nie niszczył bo- 
gactwa kraiowego, ale zapewnił dochody na dłu- 
gie lata. 


Z rymków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 12 maca. (Tel. „Gazety Nar. tuf 
wej“). Zamknięcie giełdy o godz, 2 minut 80 po połui- 
nin. Akcye austr. sakt. kred. 686—, węg. zakładu kred 
74150, Anglobanka 276-—, Unioubanka 539:—, Banku 
dla krajów koronnych 41150, Bankvereimu 49550, Bo- 
dencreditu 958 —, Gal. Banka nipot, 540*—, kol : pañ- 
atwowych 69250, kolei południowej 51:25, tramwaj A. 
——, B. ——, kolei Elbenthal 458: —, kolei północne; 
——, kolei czarniowieckiej — —, alpiny 38475, Rina 
Muran a 478'—, praskiego towarz. Żol. 1621—, fabry Łi 
broni 358:—, tareckia tytoniowe 847:—, oblig. węg. La: 
demniz. 89'16, renta majowa 10060, aastr. renta koro- 
Lowa 10105 węg. renta koronowe 93-40, 56-let. listy tux. 
kredyt. ziemsk. 97:95, 4-procent. listy banka krajowago 
39'—, 4'/,-procant. listy banku krajow. 10275, 4-procezt. 
listy "banku hipotecznego 97'87, i- proc. listy banku 
hipotecznego 101'66, 5-procent. listy banku hipotecznego 
111'50, 4=procent. galic. oblig. propinac. 9980, 4-prco: 
gaie, ‘pożyczka kraj.x r. 1898 r. 9799 4- -procent. poży- 
zgka m. Lwowa 97'—, losy tureckie 118—, marki 117.17, 
ruble 253—. 

Frankfurt 12 marca. Giełda wieczorna. Au- 
stryackie kredyty 21640 Kolej państwowa 149'10. Alpi- 
ny ——, Disoonto 194'50. Laura ——. 

Berlin 12 marca Zamknięcie giełdy. Banknoty 
austryackie 85'25 (podług obliczenia procentowego), Spi- 
rytus 43:60, Austryackie kredyty —'—-, Diso. Oomman- 
dit, ——. 

Paryż 12 marca, Giełda wieczorna. Trzy proe 
certowa renta 100'02. Mąka 80°45 


Nadesłane 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 
Oświadczenie. 


W obec niczem nieuzasadnionych pogłosek, 
iż hotel nasz sprzedaliśmy, zmuszeni jesteśmy 
oświadczyć, że tsk hotel, jak restauracyę i wi- 
niarnię prowadzimy we własnym zarządzie i 0 
żadnych sprzedażach nie myślimy. 
Sądzimy, że oświadczenie to powinno wy- 
starczyć naszym byłym P. T. Gościom, którzy 
dotąd obdarzali nasz dom względami nietylko dla 
wygód, komfortu i troskliwości, jakich dostarczyć 
możemy, ale także dla zaszczytnych tradycyi, 
związanych z tym domem, pozostającym w ręku 
jednej rodziny od ALO lat, — Możemy ich nad- 
to zapewnić, że bezustanne i kosztowne wkłady, 
przed jakiemi się nie cofamy, nie innego nie 
mają na celu, jak tylko utrzymanie naszej da- 
wnej, a nam wielce cennej klienteli. 

We Lwowie dnia 11. marca 1908 r. 

Za współwłaścicieli „Hotelu George'a*. 


Maurycy Hoffmann, Aleksander Hoffmann. 


Ażeby być piękną ni dosyć jest mieć świe- 
żą cerę; trzeba mieć codzienne staranie o twarzy 
i o rękach. Najlepszy wytwór w 
tym względnie jest krem Sima- 
n’a, którego wartość hygieniczną 
stwierdza czterodziestoletnie powo- 
dzenie. Przy użyciu tego wybornego 
produktu zbytecznem jest używać in- 
nego pudru jak Puder ryżowy 

+10: $imama fiołkowy i brodawnikow, 
EN J. Stmon, 79, Feubourg St. Martiny 
aris. 


A. M. matka trojga malych dzieci, która 
wskutek stresznego nieszczęścia pozostała bez 
wszelkiej pomocy, nie mogąc własną pracą dość 
zarobić na wyżywienie i opatrzenie swoich dzieci, 
prosi ludzi dobrego serca o łaskawą pomoc. Ofiary 
przyjmuje nasza Administracya. 


HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 

Przyjechali do Lwowa dnia 12 marca 1903. 
J. Krzysztofowicz ze Smiałkowiec, H. Fischler z 
Hörnstätter, J. Koblihe z Wiednia, M. Doliński 
z Jarosławia, 5. Zelechowska z Korczowa, J. Pie- 
niążek z Nowego Sącza, A. Stankiewicz z Wolicy, 
K. Wisłocki z Worobijówki, 


e- — I U U _ . OBR | | A U UUO] 


cudnych oczu; ale skąd się ta łza wzięła? Była 
pewną, że wypłakała je wszystiiie, razem ze swo- 
jem sercem. Nie chces tego nieproszonego gościa. 
Precz nim | 


. s 
u 


W pokoju było zupełnie ciemno. 

Ogień na kominku zgasł. Zerwała się, szyb- 
ko zapaliła świecę, stanęła przed lustrem, opra- 
wiła sobie włosy i upujrowała twarz. A patrząc 
na siebie, znów lokko ramionami wzruszyła. Do- 
prawdy, jest niepoprawną! Jakby z niej kpił jej 
wierny przyjaciel, gdy wiedział, jak ją po pensyo- 
narsku usposabia szara godzina. Ma racyę, gdy ją 
nazywa „la derniére grisette" lub starą roman- 
tyczką. 

Zadzwoniła. Wszedł lokaj. 

— (o jaśnie pani każe. 

— Proszę lampy zapalić — dodała szorstko 
— te kwiaty stąd wynieść. Głowa mnie od nich 
rozbolała. 

Po chwili usiadła przy biurku. 

„Serdeczne dzięki — pisała — za tak WSpa - 
niałe kwiaty, ale na przyszłość proszę mi ich wię- 
cej nis przysyłać. Róże nie przystoją ani nasze- 
mu wiekowi, ani naszym sercom. Jedyne kwiaty, 
godne naszych uczuć, byłyby nieśmiertelniki, po- 
nieważ są ozdobą grobów. s 


Do nabycia w sklepie przy Plaen Maryaekim 1. 8, 
oraz w innych handlach papierowych we Lwowie 


na prow incyi.Cenniki i wzory wysyła się odwrotnie. 


Po śniadaniu. 


— (o ty dziś z sohą rohisz, Tony? 

— To samo, co wczoraj. 

— To znaczy, że co? 

— No nie! 

— Więc nie wiesz jeszcze ? 

— Owszem, mówię ci: wiem, że nic. 

— Zły dziś jesteś, Tony? Może ja ci prze- 
szkadzam ? powiedz otwarcie... 

— Nie przeszkadzasz mi wcale, bo przy 
tobie mogę dalej robić to samo, co przed chwilą 
robiłem. 

— A to dobrze, nie przerywam ci... 

-— Możesz nawet zająć się tem, czem ja: 
będziemy się obaj nudzili. 

— Nie rozumiem... 

— Toś ty, Ted, źle dziś spał, albo wcale 
nie spałeś, jeżeli nie możesz zrozumieć tak pro- 
stej rzeczy! Widzisz przecie, że ja się nudzę bez- 
granicznie, bezbrzeżnie się nudzę i zupełnie mi 
to jest obojętne, czy sam się nudzę, czy z tobą. 

— No, wiesz, mój drogi, ja tego pojąć nie 
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— Bo ty, Ted, jesteś szczęśliwym człowie:|cać się kieliszkiem wina, ja mam znakomitą pi- ale w rezultacie też nie nowego. Bawiło mnie 


kiem w całem tego wyrazu znaczeniu ! 

— (o? Może w porównaniu z tobą? 

— A właśnie tak, w porównaniu ze mną. 
Ty się nigdy nie nudzisz. Ty lubisz dobre cygara 
(proszę cię, pał, tu leżą), lubisz zjeść smacznie, 
potrafisz roskoszować się pięknem winem... mu- 
sisz codzień łamać głowę nad tem: u kogo bę- 
dziesz na śniadaniu, a gdzie na obiedzie, masz 
pełno sprawunków cudzych do załatwienia, ko- 
misów od wszystkich pań na świecie... pośredni- 
czysz, kolportujesz, rekomendujesz.. ty bawisz 
świat i sam tem się bawisz. Ty nigdy nie masz 
CZASU... 

— Żartujesz ze mnie, Tony, n'e obrażam 
się, za dobrze się znamy.. Żapełniam sobie ży- 
cie, jak mogę, szukam zajęcia i rzeczywiście mam 
go aż nadto. Gdybym miał twój majątek i twoje 
stanowisko... 

— Tobyś równie dobrze nie wiedział, gdzie 
się podzieć, jak ja! Tobie smakują moje cygara, 
a mnie już one żadnej nie dają przyjemności; ty 
znajdujesz różnicę pomiędzy obiadem u pp. XX. 
i obiadem w restauracyi. a ja tak przywykłem do 
dobrej kuchni, że smacznych rzeczy nie mogę już 


wnicę i w rezultacie nie pamiętam nawet, że ją 


mam, jak nie cieszę się na przykład własnem 
łóżkiem. Tobie w iwojem małem mieszkaniu za 
ciasno, mnie się po mojem chodzić nie chce: 
wiem gdzie, co i na którem piętrze stoi. tyle do- 
mów znajomych, ile ty ich masz, Ted, ja mieć 
nie mogę... zresztą te, w których bywam, zupeł- 
nie dostatecznie mnie nudzą I 

— Uciekaj zagranicę, czegóż czekasz? Ja, 
gdybym tylko miał... mógł wyjechać, jużby mnie 
tu nie było! 

— Otóż widzisz, ja jechać zawsze mogę, ale 
mi się nie chce... 

— Co ty mówisz! Paryż, Nizza... 

— Ano pojadę kiedyś, może jutro, może za 
miesiąc; pojadę, żeh* n* miejscu nie siedzieć ; 
ale co ty sobie wyobrażasz, że ta zagranica — 
to co? 

— Jakto „co?“ To życie w całej pełni, toć 
to rozkosz prawdziwa | 

— Tak deklamujesz jak uczeń, który o wa- 
kacyach myśli! Znam tę zagranicę, jak ty Nowy 
Swiat i Krakowskie Przedmieście... Można tam 
więcej pieniędzy wydać — cała różnica... W klu- 


niegdyś Monaco: przerżnąłem tyle, że aż się 
tem zaczęli trapić ci, których nie to obcho- 
dzić nie powinno, zabawiły mnie te helasy tro- 
chę, ale często przegrywać — nie widzę przy- 
jemności. 

— Ty co rok jeździsz zagranicę, led? 

— O, nie! Jak wiesz — nie mam czasu... 
Zeszłego roku nie byłem, a przed dwoma laty... 

— Prawda, pamiętam | Jeździłeś ze starą 
Pamelą. Nie kosztowało cię to nie, ale, natural- 
nie, nie mogłeś być swobodnym. Zabierał też cie- 
bie niegdyś chory Oleś; z nim również mała sa- 
tysfakcya. Ja jeżdżę od kilkunastu lat sam, dla 
własnej przyjemności, nie ograniczam moich wy- 
datków — powiadam ci, że tyle mię już teraz 
bawi zagranica, ile nasze pospolite „corso“ w Ale- 
jach Ujazdowskich. 

— A cóż ty lubisz, Tony? 

— Co ja lubię?.. No, bardzo lubię konie, 
a właściwie nie tyle konie same, ile wyścigi: to 
mnie jeszcze trochę emocyonuje ; lubię polowanie, 
ale polowań mogę mieć kilkanaście prawdziwie 
dobrych w roku; lubię muzykę... Gdzie jej szu- 
kać.. Trzebaby za nią po całej Europie gonić, 


— I jeszcze za czemś lubisz gonić... 

— Powiedz „lubiłem.“ Tak... Lubiłem. Te- 
raz nie będę ci dowodził,-że to przeszło, ale jest 
to już chyba tylko przyzwyczajenie: bez werwy, 
bez tego, wiesz? co to spać nie daje i nie po- 
zwala dopić kawy czarnej. 

— No, no! a d'autresl... 

— Zabawny ty jesteś, Ted! Chcesz — bierz 
ją, dodam ci tysiąc rubli i bądźcie szczęśliwi! 

(Służący wchodzi). Pan plenipotent pyta się, 
czy może przyjść o trzeciej ? 

— Może. (Służący odchodzi), 

— Wiesz, Ted! Chciałbym być moim ple- 
nipotentem ! Zabiegany, zasapany, wiecznie w 
projektach, z jakiemiś planami w kieszeni... 


Głupia to pozycya byó czyimś plenipotentem; 
ale jeżeli komuś nie chodzi o to, jak wy- 
gląda, to taka deptakowa robota, połączona 
z gorączką zarobku, wcale dobrze dzień cały 
zapełnia. 

— A ty sam nie zajmujesz się majątkami 
na wsi? 


(Dok. nast.) 


mogę. zapisywać w pamięci; tyś zawsze gotów zachwy- | bach trochę lepiej się gra, szerzej niż u nas, no,|a nadto do Ameryki na koncert się przerzucić.. 


DROBNE OGŁOSZENIA 


po 8 et. od wyrazu. 


Herat 


kształcony z 


ehińsko-rosyjska, zbiór majowy, świeże 
Souchong L słr. 375, II. złr. 3*—. Okru-|ff] dy zaraz. 
chy najlepsze słr. 1°75. Okruchy drobnej leśniczego, 


złr. 1730 za funi. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


Mai tki ziemskie większe i mniejsze, 
Ją różne folwarki, także gospo- 
darstwa wiejskie, poleca najkorzystniej 
TFennenbaum, Lwów, Szpitalna 21. 


. u 
Sprawiedliwy, moralny mężczy- 
zna, w siłe wieku, biegły w piśmie i ra- 
chunkach w polskim i niemieckim języku 
a chlubnemi świadectwami, poszukuje po- 
sady zaraz. Adres: F. I. P. poste restante 
Lwów, 1915. 104 


Do JW. a e E dóbr? 


słochacz szkoły 
handlowej w Wiedniu, z egzaminem rachun- 
kowości, państwowej i ogólną, w średnim 
wieku, żonaty, poszukuje posady bnchaltera, 
rachmistrza i kasyera przy dyrekcyi dóbr. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje: Apteka M. 
Pronia w Krakowie. 98 


Sese 00 000g 


1 LJ a a 
lə kilo pierza gęsiego 
BG tylko GO ct. WE 
Rosgełam zupałnie nowe, szare pierze, | ŚM 
ręką darte, pół kilo tylko 60 ot., to samo 
w lepszym gatunku tylko 70 et. w pocz- 
towych pakieta-h próbnych 5 kg. za po- 
bran'em pocztowem. 


J. Erasa, 
handel pierzem w Smichowie, 
koło Pragi (Czechy 690). 


Wymiana dozwolona. Upraszam o dokła- 
dny adres. 8928 


TOTS 


pra 


ru 


3 
z 
$ 
4 


Na sprzedaż 


majątki ziemskie w różnych okolicach kra-|8 a 
ju, Dzierżawy większych i mniejszych fol-| ** 
warków także z gorzelniami. Realności we 
Lwowie i na prowincyi poleca i zlecenia 


Lwowska Tha 


plac Dabrowskicgo 5 (w gmachu 
Tow. urzędników prywatnych). 


Wydawnictwo 
Księgarni Polskiej we Lwowie 


„Pieniądz“ 


8520 powieść 
Ludwika Stasiaka 


wyszła z druku i jest do nabycia we wszyst. 
kich księgarniach. — Cenn 3 korony. 


cp 


Kantor 


-æ + 


Barti galicyjekicgi 


Do JW. P, Właścicieli dódT. 


Lesnik -buchalter , 
i praktycznie w obydwóch gałęziach wy- 


szkołą lasową, energiczny, zamiłowany 
w prowadzeniu kultur, poszukuje posa- 
Obejmie posadę samoistnego 
gwarantując za umiejętnz 
bez strat prowadzenie gospodarstwa. 
[eg Przyjąłby w większym 
kontrolora lasowego — rachmistrza. 
Łaskawe zgłoszenia „Leśnik 555% 
post. rest Kraków. 


pilny, trzeżwy | Er 


Pudełko zawiera 


aizi 


LI.wowslriej Filii 


dla handia | pengi 


znajduje się 
we Lwowie ul. Jagiellońska 3, 1. p. 
w parterze 


gdzie również przeniesiono 


Oddział wekslowy. 


Pierwotnie w parterze znajdujący się 


Oddział wkładkowy 


został napowrót do tego samego 
przeniesiony. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor P laton K 08 teoki. 


ODCISKI. 


teoretycznie 


rządowymi egzaminami i 
o przez lekarzy, a bardzo 


skarbie posadę 


8918 


la osób które zbytecznie głos utrudzają. 
Bardzo użyteczn* dla Palacych. 


Eni "stane SE tania = 


We Lwowie w aptece Z. Ruckera. 


Aptekarza Thierryego (Adolf) LIMITED 


wa MASC CENTOFOLIOWA 


jest najsilniejszą maścią naciągającą, która przez grun- 
czyszczenie wywołuje skutek uśmierzający i 
szybko gojący, Usuwa przes rozmiękozenie obce ciała 

dzaju, które się do rany dostały. Pocztą 


towne 


wszelkiego ro 
france 2 słoiczki 3 koron 50 gr 


ną, która wypaloną jest na ksżdym słoiku 


noS o a NENA 
laha, zalatwil Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


i uniwers. reklamy 


ADOLFA CHULAWSKIEGO 


w Wiedniu, Vl., Getreidemarkt nr. 13 (telefon 2432) 


przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świa- 
ta: zamówienia na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi etc. 
przez pierwszorzędnych artystów. — Udzielanie autentycznych 


adresów. 


wymiany 


lokalu 


Kto chce łatwo, szybko do godzi- 
ny, bez bolu i niebezpieczeństwa 
pozbyć się ich — niech zażąda 
Arbenz'a patent. przyrządu do 
wycinania odeisków. Polecany 


S przez wszystkich, którzy go uży- 
wają. Odpadają długotrwałe bo- 
lesne plastry, zakażenia, skalecze- 
nia. Skutek natychmiastowy i pe- 
wny! Cena koron 2:50. Jeden 
nadaje się dla całej rodziny. Na- 
być można w handlach nożowni- 

=i czych i towarów żelaznych, apte- 

kach, u fryzyerów etc. Engros u fabrykan- 
ta A. Arbenza Lausanne (Schweiz). 


«Jeżeli kto kaszle w sposób rozpaczny 
miech tylko zażyje Pastylek Geraudel'a. » 


Doayć jest raz spróbowac żeby się przekonać o skuteczności 


PASTYLEK GERAUDELA 


Nieomylnych w leczeniu Nieżytu, Kaszlu nerwowego. Zapalenia 
npłucnego, Chrypki, Zakatarzenia. Irytacyi piersiowej, Astmy,eto. - 
Niezbędnych t 


72 Pastylek . sposób zażywania takowych: wa 
Lwowie, w aptekoch PP. Mik »lascha. Wewiórskiegu, 
w Krakowie, waptok. PP. Wiszniewskiego, Redyka 


8545 | 


Kompletne urządzenia gorzelń 


z najnowszym 
aparatem destylacyjnym firmy Egrot w Pa- 
ryżu — wykonuje i daje najdalej idące gwarancye, tak 
co do dobroci, jak i praktyczności, 
Kotly parowe, maszyny parowe, rezerwo- 
ary na spirytus, specyalne wozy do przewozu 
spirytusu 


Fabryka wagonów i maszyn w Sanoku, 
Kosztorysy na żądanie bczpłatnie. 


Poświadczenie: Niniejszem składam podziękowanie firmie „Pierwsze 
Galicyjskie Towarzystwo akcyjne budewy wagonów i maszyn w Sauoku*, ra 
wykonanie kompletnej rekonstrukcyi gorzelni w Krukienicach, które tak eo 
do rozkładu, według planów wykonanych przez powyższą firmę, jak i co do 
dostarczonych przez nią wszystkich aparatów, tak dobrze uskuteeznione zo- 
stało, że uzyskała całkowite moje zaufanie i uznanie, a przeto każdemu po- 
wyższą firmę, jako najsolidniejszą a przedewszystkiem jako konkarencyjną 
firmę krajową polecić mogą. 1903 


Krukienice 11 stycznia 
8927 Z poważaniem W. Słotwińskś w r. 


ceniony 


Dr. Fryderyka Lengiela 


BALSAM BRZOZOWY 


g Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

WOM] wyświdrowano dziurkę, znany jest od najdawniejszych 

CO czasów jako najznakomitezy środek piękności; jeżeli je- 

i dnak ten sok wedle przepisu wynalazcy przyrsądsony %0- 

stanie w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie 
dopiero zyska prawie cudowny skutek. 1399 

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miej- 

m balsamem , to już uazajutrz rauo odpadają prawie uleznaczae 


soe skóry ty 
łupłeże za skóry, Która staje RIĘ przeto Iśniące blałą I delikatną. 
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny s ospy i 


nadaje młodocianą barwą twarzy; cerze nadaje białość, delikatność i świe- 

łość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwo- 

ność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem 

użycia złz. 1-50. Dr. Lauglela mydło bouzoesewe, najłagodniejsze i najodpo- 
wiedniejsze mydłe na skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 ct. 

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie : we Lwowie u Zy- 

unta Ruckera, w Krakowie n Wiktora Redyka apt, w Czernioweach u 


AR RO ARA Ten" olichowskiego nast. Mahl apt., Schmiedt & Fontin droguerya ; w Tarnopolu 
dowrietwa prosimy zważać na powyższą nab ochron- u Marcyana Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Manrycego Adlera, J. Niesio- $ 


|  łowskiego; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Hass. y 
7 SOE SETET POZA! MAE EA S 3 


Żaleszezyk, Wyżnicy, Nowosieliey, Berhomethu, Czudina, Serethu, 
Radowiec. Valeputny i Suczawy 

Krakowa EE Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), E 
| Wieliczki, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Chabówki, Zakopanego 
35] Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 


Krakowa (Berlina, Wroeławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, Pragi) 
Zakopanego p. Przemyś , Wieliczki, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa 

Iekan, Osortkowa, Kałusza, Kórózraez0 (od 18/7 do 31/8 wł, eo niedzieli 
i święta), Brodiny, Putny, Suczawy 

Brzuchowie (ed 15|5 do 14/8 włącznie) 


Janowa 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Ławocznego, (Pesztu) Ćhyrowa, Borysławia, Kałusza 
Rawy ruskiej, Sokala 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Stroża, Orłowa (15 do 30|9 wł), Mezó Laboros Poszta) 
Rzeszowa, Liubaczowa 
Stanisławowa, Potutor, Korósmezó 
Ławocznego, Kałusza, Chyrową, Borysławia 
123] Janowa i pad , 
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Jasła, Tar- 
nobrzegu, Rymanowa, Iwoni'za, Sanoka 
lekan (Jass, Bukaresztu), Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnioy, 
Serethu, Suczawy 
Podwołoczysk, (Odessy, joma), Brodów, Grzymsł,, Husiatyna, Kopyoz. 
| Brzuchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie w niedzielę | święta) 
Tuchli {a | Bd 80/9), Skolego (od 1|5 do 80j9), Stryja, Chyrowa, 
orysławia 
Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Qrzymałowa, Polutor, Zaleszczyk, Hu- 
siatyna, [wania pustego, Skały, Kopyczyniee 
Iokan, Żydaczowa, Nowosielicy, Berhomethu, Czudina, Brodiny 
owa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Oświęcima, 
Wieliczki, Orłowa, Mielca via Dembica, Sambora, Disana 


J Bełzca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej 
044 Brzuchowie (od 15|5 do 14/8 włącznie w niedzielę i święta) 
| Krakowa, (Berlina Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Zakopa- |] 

nego przes Kraków (od 25/6 do 15|9), N. Sącza, Orłowa (od 1/7 
do 15/9), Jasła, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza | 

Brzuchowie (od 15]5 do 14]9 włącznie) 

Iekan, (Bukaresztu), Husiatyna, Körðsmező, Potutor, Nowosielioy, Vale- 
putay, Suczawy 

Janowa (od 1|5 do 3019) 

Sxczerca (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedzielę i święta) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy), Oświęcima, Jasła, 
Lubaczowa arnobrzegu, Iwonicza, Rymanowa, SEabka 

Janowa (od 1/5 do 15]9 wł. w niedzielę i święta) 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniee, Zaleszczyk, 
Skały, Iwania pustego 


i — |10'50J] Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Kałusza. Borysławi» 


Na dworzec „Podzamcze* 
$ — | SI4Ą Tarnopola, Borek wielkich, Grzymałowa 
"AOI Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymał., Huaiatyna, Kopycz. 
5'11] Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniece, Żaleszezyk, Pożutor, 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Brodów 


002 Podworoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopycayniec, Zaleszczyk, i 
Potutor, Iwania pustego, Skały, Hnsiatyna 


Uwaga. 


i wszelkiego innego rodzaju bilety, taryfy, illustrowane przewodniki, roskłady 


jedwabie! | 
JOOWaDIE: 
== Za dobroć towaru gwarantuje się. === 

Proszę zażądać wzorów nasrych nowości czarnych, białych albo 
kolorowych. i 

Szczególnie: Drukowane jedwabne fal Linon rayó, surowe 
jedwabie do prania na suknię i bluski od adna i wyżej z metr. 

Sprzedajemy do Austro-Węgier wprost prywatnym i posełamy po- 
dług wybranej próbki jedwabnej wprost do mieszkań oolone i opłacone. 


Schweizer & Co., Luzern (Schweiz). 
Seidenstoff- Eksport. 7826 
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„BANK HIPOTECZNY, 


Oddział depozytowy 


przyjmuje wkłady i wypłaca zaliozki na rachunek bie- 

żący, przyjmuje do przechowania papiery wartościowe 

i udziela na takowe zaliozki, — Nadto zaprowadzono na 
wzór instytucyj xagranioznych tak zwane 


Depozyty schowkowe 
„(Safe deposits) 

Za opłatą 25 do 85 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz 
otrzymuje w stalowej kasie pancernej schowek do wyłą- 
eznego użytku i pod własnym kluozem, gdzie bezpiecznie 
a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub wa- 
żne dokumenty. W tym kierunku poczynił Bank hipo- 
teozny jak najdalej idące zarządzenia, 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów 
otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym, 


Ruch pociągów kolejowych 


obowiązujący z dniem 1l-go maja 1WOZ ro'ru. 
(Czat środkowo-suropejski). 


POCIĄG POCIĄG 
[Ee De Lwowa z [posp.| 0s0b| - Ze Lwowa do 
przych. 0 g. Na dworzee główny odeh. 0 god. Z dworea głównego 
JIZ10| — f [okan (Jas, Bukaresztu, Konstantynopola,) Delatyna (od 1/10 do 8014), JIŻ'45| — H Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, ragi, Karlstadu) 
k , b 


Roswadowa, Jasła, Chabówki, Zakopane .R ) 
51| — ii Iokan, SĘ Bukaresztu, Oda, Potutor, aa, ema 
łob. rung., Zaleszczyk, Nowosielicy, Serethu, Borodiny L'utny, 
td Vale ajay rgucaomy j i 
415] Krakowa, adnia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karl 
Sambora, Jasła, Stróż, Mielca, Mowa Wieli ukł D re jg 
5'50f] Brznchowie (od 15|5 do 14/9 włącznie codziennie) 


6:20] Iekan, (Jass, Bukaresztu), Żydaoczowa, Potutor, Kórósmez6, Nowosielloy, 
Brodiny, Putny, Valeputny, Suczawy 
6:30] Podwołoczysk (Kijowa, Odesuy), Brodów, Kopyczyniec, Huaiatyna 
6'35 Kazaa, (Pesztu), Drohobycza, Borysławia 
— | Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), Lubao. Wa, 
Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonioza, Orłowa 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi. Karlsbadu), Sanoka, Rymau wa, 
Iwonicza, Tarnobrzegu, Stróż, Orłowa (od 17 do 15/9), Jawa 

9.0 | Ławocznego, Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

#1 | Janowa 

9'5 | Bełzca, Sokala, Lubaczowa 
10:3 | Czerniowiec, Potutor, Nowosielicy 
10:40] Tarnopola, Potutor, 

1:25] Janowa (od 1|5 do 15/9 włącznie w niedzielę i áw ęta) 

— | Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszozyk, Hu. 

siatyna, Skały, Iwania puatego, Grzymało va 
Baezeroa (od 1/6 do 15/9 włącznie w niedziel 
2-15] Brzuchowie DA do 149 włącznie w niedzi.l i święta 
— |Iokan, Potutor, Kałusza, Ozortkowa, Zaleszezy%, Wyżnicy, Korósmac0 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, ta; lsbadu), Jasłe be 
bówki, Zakopanego, Wieliczki, N. Sącza, L ubiczowa 
— | 8-06] Tachli a 15/6 do 30/9 włącznie), Skolego (od 1/5.do 808 wt.), Stcyja, 
hyrowa, Borysławia 
3:15] Janowa (od 1/5 do 30/9) 

'26] Brzuchowie (od 15/5 do 14j9 włącznie) 
8:30] Rzeszowa, Chyrowa, Lubaczowa 


6'108 Stanisławowa, Zydaczowa 
6:20] Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warssaw i Ch;rowa, long 
Laborez (Pesztu), N. Sącza, Orłowa (1]5 do s (9), Oi wigei u a 

6:30g] Janowa (od 115 do 15/9 wł. w dnie powsz., od 16/9 do 80|4 wł, cvdz.) 

6:85 Ławocznego, (Pesztu), Chyrowa, Borysławia, Kałusza 

710 Rawy ruskiej, Sokala 

— | 816] Brzachowie (od 15/5 do 14/9 wł. w niedzielę i święta) 

8'258 Przemyśla (od 115 do 8019 wl.) 

9-00] Podwołeczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 

— |10'00]] Janowa (od 1|5 do 15/9 wł. w niedzielę i święta) 

— |1030] Iskan, Czortkowa, Nowosielicy, Berhomethu, Serathu, Brodiny, Suczawy 

— |1100j] Krakowa, (Wiednia. Wrocławia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Chyrowe, 

Eymanora Iwonieza, Tarnobrsegu, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, 

akopanego 

— |1110] Podwołoczysk, Kopyczyniec, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zalesz- 
} osyk, Grzymałowa 


8:4; 


pE 
a 


i świ ta) 


Z dworca „Podsamcze* 
6:43] Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczynioe, Susiatyna 
10-57 Tarnopola, Podło, ' i A 
209) — į Podwołoosysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zales:ozyk, 
Husiatyna, Skały, Iwanis pustego, Grzymałowa 


Ę Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów 


24 Podwołoczysk, Kopyczyniee, [wania pustego, Skały, Husiatyna, Za as 
czyk, Grzymałowa 


l Pora nocna oznaczoną jest ramkami, — Czas środkowo-europejski jest późnie,:.y o 36 minut od czasu lwowskiego. — W mieście wydają 
bilety jazdy: Zwykłe bilety: agencya dzienników J. St. Sokołowskiego w pasażu Hausmana l. % cl 7-mej rano do 8-mej godziny wievzoreta, zaś zwykłe 


jazdy itp. biuro i.«rmacyjne kolei państwowych (ul. Krasiekich l. 5 w po- 


dwórzu, soho dy II. drawi nr. 52) w godzinach urzędowych (od 8 rano do 8 popoł., w święta oi 3 przedpoł. do 13 w południe). 


Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


